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DZWONEK JUBILEUSZOWY
TR Z E C IE G O  ZAKONU 

Ś. O. N. FRANCISZKA SERAFICKIEGO

LW Ó W , L IPIE C  1927. □

WIELKI JU B IL E U S Z .
Dwunasty już miesiąc, jak  św. O. Franciszek 

odbiera od swych czcicieli i miłośników hołdy 
należne z okazji siedm setlecia swej b łogosła­
wionej śmierci. ,

Ile w tym czasie gorących r w estchnień 
wzniosło się ku temu wielkiemu Świętemu, ile 
serdecznych łez polało się po licach na znak nie­
kłamanych uczuć, jakie się mu od wszystkich, 
a zwłaszcza synów i cór duchownych, należą.

Ale czy my do tych ostatnich się zaliczamy?
Czy przez ten długi czas myśleliśmy czę­

sto o nim? Czy staraliśm y się okazać mu nasze 
szczere, synowskie, dziecinne przywiązanie? Czy 
uczucie nasze potwierdzaliśmy uczynkami na- 
szemi?

Jeżeli sumienie robi nam jakieś wyrzuty, 
postarajm y się, by bezzwłocznie nastąpiła  po­
praw a, wszak zasługuje On na to , by w roku 
jubileuszowym  zdobył sobie nasze serca.

O święty nasz Ojcze! nie zrażaj się dotych­
czasow ą obojętnością! Dopomóż ją  usunąć i daj
odtąd żywszym ogniem zapłonąć.
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Św. F ra n c iszek  z A syżu.
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ŚW IĘTOŚĆ TERCJARSKA.

Z po śród  wszys tk ich  z r zeszeń  religijnych* 
p rzezna czonych  dla osób  świeckich ,  Kościół  
na  p ie rw sz em  mie jscu  s t a w ia  Trzec i  Zakon.

To p os ta no w ie ni e  i wo la  Kościoła jest  
za razem w sk azów ką ,  że Trzec i  Zakon ma 
do wy pe łn ie n ia  t r u d n e  i ż m u d n e  zad an ia ,— 
zadania ,  zbl iżone do tych, j akie się na k ła d a  
na osoby ,  żyjące po klasztorach.

Do czegóż  więc— ogólnie  m ówiąc  —  obo­
wiązani  są ws zys cy  bez w y ją tk u  zakonnicy  
i z akonni ce?  Otóż w sz y sc y  mist rze  życia 
d u c h o w e g o  g łoszą  jednozgodnie ,  że obo-  

l wiązkiem każ de go  zakonnika ,  każde j  za­
konnicy  jes t  dążenie  do doskonałośc i ,  do 
świętości .

T e n  sam obow iązek  ciąży również  na  
cz łonkach  Tr zec iego  Z a k o n u .  W sz yscy  mają  
dążyć  do doskona łoś c i  W w a r u n k a c h  i g r a ­
nicach życia świeckiego.

Te rc ja rz  nie o p u s z c z a  św ia ta  i świeckich  
zajęć,  nie o d g rad za  się fur tą  k lasz torną  
od to w a r z y s t w a  ludzkiego,  ale pozos ta je  
wśród  zgiełku i wi ru św ia tow ego,  j ako anioł,  
co s am  ja sny  jest  i innym drogę  do j a s n o ­
ści wskazuje .

Ale ta j asność ,  t a  ś w ię to ś ć  nie może 
być tylko pozorna ,  po w ie rz ch ow na .

Starzy pus te ln i cy  mówi li  do swychm
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uczniów: „Bą dź  tem, za co uchodzisz".  —  
Nosisz  strój doskonałośc i ,  więc  do skonał e  
p r o w a d ź  życie! Coś  podo b n eg o  mo żn ab y  
powiedz ieć  i k a żde m u te rcja rzowi :  „Bądź 
tem, za co z ty tu łu przyna leżnośc i  do Tr ze ­
ciego Zako nu w o b e c  Kościoła i w ob ec  świa ta  
uchodzisz" .

Z a s t a n ó w  się na d  sobą ,  czy i stotnie o d ­
powia dasz  temu  szczegó lnemu pojęciu,  j a ­
kie ma  o tobie ogół?

Na zew ną t r z  uchodzisz  za czys tego  i nie­
ska lanego ,  ale czy na  p r a w d ę  masz  czyste 
i n i eska lane  s e r c e ?

Mówisz  wiele o moralności ,  po boż no­
ści, cierpliwości ,  pokorze,  —  ale czy życie 
twoje  o d p o w ia d a  twym s ło w om ?  Jesteś  n a ­
pr a w d ę  obyczajny,  pobożny,  cierpliwy,  po­
k o rn y ?

Przykre  to bardzo  i bolesne ,  jeśli ktoś  
chce i potrafi  uchodzić za dobrego,  a w e­
wn ą t r z  jes t  pe łen  zła. T ak iego  człowieka  
C hrys tu s  Pa n  p o ró w n a ł  do grobu  pobie la ­
nego,  który na  zewnąt rz  przeds t aw ia  się 
pięknie,  a w e w n ą t r z  jest  pe łen zgniiizny. 
Iluż jes t  takich,  którzy z pozoru i powierz­
chownośc i  są aniołami  świat łości ,  a w  sercu 
noszą  znami ę  grzechu  i p ię tno an io ła  c iem­
ności .  P ok ryw aj ą  o n i —  jak mówi  św.  Ber­
nard  —  „swoje  grzechy i w ys tępk i  pozo­
rem cnoty".

Świę toś ć  te rc ja rska  p o w in n a  być da lekan - m
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od  t e g o  fa r yz e iz m u ,  za  k tó r y  s ł u s z n i e  grozi  
C h r y s t u s  s w e m  n i e m i ł o s i e r n e m  „ b i a d a " .

M a  o n a  być  szcze ra ,  p o k o r n a  i c i erp l iwa .
Ś w i ę t o ś ć  sz cz e ra  czyli  p r a w d z i w a ,  p ły n i e  

ze se rc a .  Je s t  o n a  p r z e j a w e m  w e w n ę t r z n e g o  
s t a n u  du sz y ,  k tó r ą  D u c h  ś w i ę t y  zm ien i ł  w  c u ­
d o w n ą  ś w i ą t y n i ę  T ró j c y  P r z e n a j ś w ię t s z e j .

Ś w i ę t o ś ć  p o k o r n a  j e s t  w te dy ,  g dy  nie 
j e s t  w  p r e te n s ja c h ,  g d y  nie  m a  j a k ic h ś  o s o ­
b i s t ych  w y m a g a ń .  Ś ą  os ob y ,  k t ó r y m  się  
zda je ,  że  za ich ś w i ę t o ś ć  w i n n o  s ię  im d a ­
w a ć  jeśl i  nie p i e r w s z e  to p r z y n a jm n ie j  j e -  

j  d n o  z p i e r w s z y c h  mie jsc .  L u b ;ą, g d y  się 
ich c n o t ę  p o d n i e s i e  pub l i czn ie ,  o w s z e m  s a ­
mi  n ie raz  t ak  tok m o w y  kierują ,  a b y  ich 
w z ię to  p o d  uw a g ę .  T a k ą  ś w i ę t o ś c i ą  o d z n a ­
cz a ł  s ię  ó w  fa ryzeusz ,  k tó r y  w  ś w ią ty n i  na 
p ie r w s z e m  mie j sc u  d z i ę k o w a ł  Bogu ,  że nie 
j e s t  źdz ie rcą ,  k rz y w d z i c i e l e m ,  c u d z o ł o ż n i ­
k iem.  Ś w i ę t o ś ć  t a  j e d n a k  w o b e c  B o g a  
go  n ie  u s p r a w ie d l i w i ł a ,  o w s z e m :  n o w y m
g r z e c h e m  s p l a m i ł a  du szę .

Ś w i ę t o ś ć  c i e r p l iw a  b y ć  musi ,  g d y ż  d o ­
p ie ro  w  p r z e c i w n o ś c i  o k a z u j e  s ię  p r a w d z i w a  
cno ta .  S ą  o sob y ,  k tó re  u c h o d z ą  za  św ię te ,  
al e cóż,  g d y  z a d r a ś n i ę t e  s t a j ą  s ię  o s a m i  
zg ry ź l iw em i .  Nie  śm i e  s ię  im n ic  p o w i e ­
dz ie ć  p r z y k r e g o ;  nie  w o l n o  z n ich ż a r t o ­
w a ć ,  i b i a d a  t e m u ,  k to b y  o d w a ż y ł  s ię  z ro ­
bić im j a k ą ś  u w a g ę .  T a k a  n i e z n o ś n a ,  zg ry ­
ź l iwa  „ ś w i ę t o ś ć "  ś w i ę t o ś c i ą  n ie  jest .m u
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T e  t r zy  w s p o m n i a n e  z n a m i o n a  p o w i n n a  

n o s i ć  n a  so b ie  ś w i ę t o ś ć  k a ż d e g o  t e rc j a rz a ,  
każd e j  t e rc j a rk i .  Ś w i ę t o ś ć  ich n i e m a  o d s t r a ­
sz a ć  bl iźnich ,  a l e  p o c i ą g n ą ć .  Ma  o n a  b>ć 
o d b l a s k i e m  ś w ię to ś c i  św .  O.  F ra n c i sz k a ,  
k tó ry n ią  ca łe  m a s y  p o r y w a ł  i do  B o g a  p r o ­
wadz i ł .

l l e bv  w ię c  d o b r e g o  d la  s p o ł e c z e ń s t w a  
z rob i ł  T rz ec i  Z a k o n ,  g d y b y  t a k ą  z a j a ś n ia ł  

. świ ę toś c ią .  Z n ik ły b y  u p r z e d z e n i a  i s z y d e r ­
s t w a ,  a  każdy ,  d o b r y  kato l ik  m ia łb y  so b i e  
za  o b o w i ą z e k  i n a j w y ż s z y  z a s z c z y t  n a l e ż e ć  
d o  s z e r e g ó w ,  k t ó r yc h  tw ó r c ą ,  o j c em  i w o ­
dz e m  je s t  św .  F r a n c i s z e k  z Asyżu .

W ś r ó d  w ie lu  i r o z m a i t y c h  p o w ie ś c i  i n o ­
wel ,  j a k ie m i  s ' ę  l i t e r a tu r a  p o sz cz y c i ć  może,  
i s tn ie j e  j e d n a  n o w e l k a  n a p r a w d ę  p ię kn a ,  
k tó r a  n a m  p r ó c z  m i ł e g o  z a d o w o l e n i a  a r t y ­
s t y c z n e g o  p r z y n i e ś ć  m o ż e  t a k ż e  d u ż o  p o ­
ży tk u  d u c h o w n e g o ,  to  „Ks.  P i o t r “ ’)■ A du żo  
s i ę  z niej  m o ż e m y  n a u c z y ć  d la t eg o ,  bo  ks. 
P io t r  n ie  n a l e ż a ł  do  tych,  co to  ks i ę żm i  
już  s ię  n ie j a k o  r o d zą  i s t a n  k a p ł a ń s k i  so b ie  
ob ie ra ją ,  j a k o  rzecz  s a m o  p rze z  s i ę  z r o z u ­
m ia łą .  Nie,  ks.  P io t r  w  m ł o d o ś c i  m y ś l a ł

i)  K. T e t m a j e r :  K s i ą d z  P io t r .

Istota Trzeciego Zakonu.

m G = łl
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„ w  j e n e r a l s k ic h  sz l i f ach i ść  n a  d o l i n ę  Jó -  
z e f a t a “ i n i g d y b y  by ł  nie  uwierzy ł ,  że  go 
k ie d y ś  b ę d ą  k ładl i  d o  t r u m n y  w s u t a n n i e . .  
1 m ó g ł  t a k  myś le ć .  P o c h o d z i ł  b o w i e m  z b o ­
ga te j  sz l a c he c k ie j  ro d z in y  Z a ł a ń s k i c h  —  
w ię c  m ó g ł  so b ie  o b r a ć  s t a n  i za w ó d ,  j aki  
mu  s i ę  p o d o b a ł ,  jaki  m u  do  g u s t u  p r z y p a d a ł .  
I r z e c z y w iś c ie  z p o c z ą t k u  o b r a ł  so b ie  s t a n  
w o js k o w y .  D o s z e d ł  w  n im n a w e t  r an g i  ro t ­
mis t rza .  N ag le  m u n d u r  w o j s k o w y  p r z e m ie n i ł  
n a  sukn ię .  D l a c z e g o ?  D la  eksp i ac j i .  Ks.  P io t r  
s i ę  b o w i e m  oc k n ą ł ,  p r ze b u dz i ł ,  p r ze j r z a ł  
i p o s t a n o w i ł  zło,  j a k ie  s p o s t r z e g ł  n a  d r o d z e  
s w e g o  życia,  n a p r a w i ć ,  k r z y w d y  z a d o ś ć ­
uczyn ić .  „ P o z n a ł e m —  m a w i a ł  on  pó źn i e j  do  
s w e g o  o r g a n i s t y  — w  c z e m e ś m y  zawini l i .  
Ja, k i e dy  mi mój  lu za k  S o b e k  szab l i  nie  
po le ro w a ł ,  a l b o  b u t ó w  n a  cz as  n ie  p r z y ­
niósł ,  b u c h  go  w tw arz .  Mój ojciec,  mój  
p r a d z ia d ,  w s z y s c y  Z a ł a ń s c y  za  t a k i e  i p o ­
d o b n e  r ze czy  s w o i c h  S o b k ó w  bili po  t w a ­
rzy.  Ja  p o s z e d ł e m  ro b i ć  e k s p i a c j ę  za  s i eb ie  
i za  in ny c h  Z a ł a ń s k i c h ,  p o s z e d ł e m  s łu ż yć  
tym,  w z g l ę d e m  k t ó r y c h  c z u łe m  s i ę w i n n y “ .
I s łu ż y ł  im. ., a  s łu ż y ł  n ie  ty lko  j a ko  k s ią d z  
w  k o n f e s j o n a le ,  n a  a m b o n i e ,  p rz y  łożu  
ch o r e g o  —  ale  s ł uż y ł  też  i w s z ę d z i e  indz ie j  
ca łą  s w ą  d u s z ą  i c a ł e m  s w e m  m ie n i e m .  
D u s z e  ro b i ł  bo sk ie mi ,  gd z ie  i k i e dy  s ię  
ty lko da ło.  Nie  było to d la ń  z p o c z ą t k u  
ł a t w e .  O w s z e m ,  k ie dy  m u  p r z y s z ło  w c h o -m m
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dzić między  pros te  ch łops two,  —  jemu, panu  
z p a n ó w  i s ł a w n e m u  oficerowi ka w a le r ­
skiemu,  to coś  się w nim burzyło,  coś  się 
w  nim kot łowało .  Ba  były na we t  chwile,  
że po w a ż n e  mia ł  pokusy ,  by s u t a n n ę  na 
kołku zawiesić —  w ytr w a ł  jednak.  „Za­
m e ld o w a łe ś  się P.  Bogu do s ł u ż b y —  myśla ł  
sobie — to s łuż".  —  I s łużył  —  a s łużba  
ta, podję ta  dla ekspiac j i  j ako  pok u ta  —  
s ta ła  się mu pote m czemś miłem, drogiem,  
kochanem,  żeby  jej był  za żadn e  skarby  
świa ta  nie porzucił .  Nas tą p i ł o  u niego ko m ­
ple tne  prze tworzenie  s ta rego  człowieka  
w  nowego.  To, co dla niego  było przedte m 
w s t r ę tnem  — przemieni ło  się w słodycz du ­
szy i ciała. Co ś  jak u O. N. S. Franciszka.  
I przez to w ła śn ie  Ks. P iot r  może  n as  dużo 
nauczyć.  Może n a s  nau czyć  —  czem jest  
wła śc iwie  s ł uż ba  Boża, czem jest  pośw ię ­
cenie się P. Bogu i czem jest  nawet. . .  z a ­
kon.  On nam  powie,  że s łu żba  Boża, po­
św ięcenie  się P. Bogu,  zakon,  to nie prze­
m alow an ie  tylko szyldu,  to nie z ew nę t r zn a  
tylko zmian a  firmy, to nie na we t  habit ,  pa ­
sek i pacierze,  ale to zupe łne ,  komple tne ,  
bez zastrzeżeń prze tworzenie  się na w e ­
wnąt rz ,  to przeis toczenie  jaźni,  to wyzucie 
się z w łas nych  upodob ań ,  nawyczek  i sk ło n­
ności  —  a po d d an ie  się i p o d p o r z ą d k o w a ­
nie się temu,  co się Bogu podoba .

N. O. P ro w in c ja ł  B e nedy kt  w swojej
d m
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k u r e n d z i e  j u b i l e u s z o w e j 1) m ów i ,  że d o  o fiary 
j e s t e ś m y  p o w o ł a n i .  O f i a r a  z a ś  p o le g a  n a  
z e p s u c iu ,  n a  z n i s z c z e n i u  tej  rzeczy,  k tó rą  
s i ę  m a  B o g u  o f i a r ow ać .  T a k  z rob i ł  ks.  P i o t r —  
on ze ps u ł ,  zn i sz c z y ł  s z l a c h c i c a  —  a s ta ł  
s ię p o w o l n y m  s ługą ,  p o z o s t a j ą c y m  n a  o r d y -  
n a n s i e  B o g a  i b l i źniego .  Nic  n ie  po z o s ta ł o  
w  n im z tego ,  co  by ło  d a w n i e j  — w s z y s t k o  
zo s ta ło  p r z e m i e n i o n e ,  p r z e t w o r z o n e  n a  m o ­
d łę  C h r y s t u s o w ą .  I to s ię  d o p i e r o  n a z y w a  
p o k u t a  i to  s i ę  d o p i e ro  n a z y w a  ek sp iac ja .  
A n ie s t e ty  m i m o  w ie lu  n a j r o z m a i t s z y c h  

I c z y n n i k ó w  ja k  k az ań ,  n a u k ,  p o u c z a j ą c y c h  
c z y t a n e k  w  p i s m a c h  t e rc j a r s k ic h  i t. d. do  
tego cz as u  w ie lu  i b a r d z o  wie lu  u w a ż a  

j  t e r c j a r s t w o  za b r a c t w o  m o d l i t e w n e  a nie 
za  z a k o n  —  a tern mnie j  za  za k o n  p o k u t y  
t. j. za  ins ty tuc ję ,  gdz i e  z a p a r c i e  s i eb ie  s a -  

! me go ,  w y r z e c z e n i e  s i eb ie  s a m e g o ,  w y z u c i e  
s ię  k o m p l e t n e  ze s w e g o  ja  —  są  f u n d a ­
m e n te m ,  p o d s t a w ą  i n i e z b ę d n y m  w a r u n k i e m .  
P r z e d  t r z e m a  l aty b y łe m  n a  W a w e l u  w K r a ­
k o w ie  i o g l ą d a ł e m  te rob o ty ,  k tó r e  m a j ą  
za  cel p r z y w r ó c e n i e  t e m u  z a m k o w i  j ego  

| p i e r w o t n e g o  w y g l ą d u ,  i w ie r z y ć  s ię  n ie  c h c e  
cz ło w ię k o wi ,  n a  co  s ię  z d o b y ł  w a n d a l i z m  
au s t r j ac k i .  N i e o c e n i o n e  w p r o s t  dzie ł a  pę -  

j  dzla,  d ł u t a  i s z tu k i  a r c h i t e k t o n i c z n e j  zo-  
! s t a ły  a l b o  z u p e ł n i e  z n i sz c zo n e ,  a l b o  ze -

J) Patrz: D zw o n e k  z k w ietn ia  ub. r.m w
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p s u t e  i z d e f o r m o w a n e .  Z a m k o w i  n a d a n o  
w y g l ą d  z w yc za jn e j  b u d y  k a s a r n i a n e j  —  
a t am,  gd z ie  o n g i ś  by ło  se r c e  Po l ski ,  gdz i e  
m ie s z k a ły  i mod l i ły  s ię  Jo la n ty  i S a l om e y ,  
Kingi  i J ad wig i ,  gdz i e  c h o w a ł  s ię  i do  po­
bo żn o ś c i  z a p r a w i a ł  św.  K az im ie rz  k ró lewicz ,  
g dz ie  c z ę s ty m i  a n a w e t  c o d z ie n n y m i  g o ś ć m i  
byli  św .  Ja n  Kan ty ,  błog.  S z y m o n  z L ip n i ­
cy, b łog .  Ra fa ł  z P r o s z o w i c  i w ie l u  wie lu 
in n y c h  —  ta m  ro zp ie ra l i  s ię  s w a w o l n i  r e ­
k r u c i  i t a m  ro z lega ły  s ię  w y u z d a n e  p i osn k i  
i f ry w o ln e  żar ty.  Dz i ś  n a r ó d  po l sk i  p r a g n ie  
u s u n ą ć  to  w s z y s tk o ,  co zrobi l i  n a j e ź d ź c y —  
i z a m e k  p o  w ię k sz e j  częś c i  już  o t r z y m a ł  
sw ó j  p i e r w o t n y  w y g lą d ,  a  z p e w n o ś c i ą  w  n ie ­
d ług ie j  p r z y sz ło śc i  o t r z y m a  go z u p e ł n i e  
i s t a n i e  s ię  tern,  cz em  b yć  p o w i n i e n  —  
s to l i cą  d u c h a  po l sk ie go .  T o  co s ię  s t a ło  
z z a m k i e m  w a w e l s k i m ,  to dz iej e  s ię  cz ęs to  
g ę s to  i z ludźmi .  S ie d ź  b a  już  n ie  p o b o ż ­
n y c h  i ś w i ę t y c h  k r ó l o w y c h  i k r ó le w ic z ó w ,  
a l e  s i e d z i b a  s a m e g o  D u c h a  św.  —  d u s z a  
lu d z k a  zo s ta j e  z a m i e n i o n a  n a  k a s a r n i ę  n a ­
j eźdźcy ,  n a  s i e dz i bę  w sz e l a k i e g o  p l u g a s t w a  
i p a s k u d y .  P r z y  p o m o c y  Bożej  j e d n a k  n a ­
s t ę p u j e  p r z e b u d z e n i e .  T r z e b a  n a j p i e r w  p r z e ­
p ęd z ić  in t r u z a - n a j e ź d z c ę  —  a p o t e m  b r a ć  
się  do  re s t a u r ac j i .  N icb y  by ło  n ie  p o m o g ło ,  
g d y b y  byli  a r c h i t e k c i  W a w e l  o d no w i l i  
z w ie r zc hu  —  a  w ś r o d k u  zos tawi l i  go  t a ­
kim,  j a k im  z o s ta ł  po  A u s t r j a k a c h .  Musiel im ©
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się z a b r a ć  do  p r z e r o b i e n i a  i p r z e t w o r z e n i a  
go n a  w e w n ą t r z .  Mu s ie l i  o d r a p y w a ć ,  o b ­
s k u b y w a ć ,  ob i j a ć  i o d c z y s z c z a ć  wsze lk ie  
s k a z y  i zm azy ,  w sz e l k i e  n a l e c ia ł o ś c i  i b a r ­
b a r z y ń s t w a .  P r a c a  to t r u d n a  i ż m u d n a ,  al e 
k on ie cz n a .  T a k  s a m o  t r z e b a  s ię  z a b ie ra ć  
i p r z e r o b i o n e g o  n a  k a s a r n i ę  cz łow ie ka .  N a  
n ic  z a w i e s z e n i e  ś z k a p l e r z a  i p r z y w i ą z a n i e  
p as ka .  T r z e b a  o d n o w i ć  p r z e d e w s z y s t k i e m  
w n ę t r z e .  T r z e b a  o b s k r a b y w a ć  i o d r a p y w a ć  
w sz e lk ie  zł e s k ł o n n o ś c i  i p r zy w ar y ,  t r z e b a  
u s u w a ć  n a l e c ia ł o ś c i  i b a r b a r z y ń s t w a  w a d  
i w y s t ę p k ó w ,  t r z e b a  k o n ie c z n ie  to w n ę t r z e  
d u s z y  p r ze rob ić ,  p r z e k s z ta ł c i ć ,  p r z e t w o ­
r z y ć —  t r z e b a  k o n ie c z n ie  n a  m ie j sc e  o h y d y  
i s z k a r a d y  w p r o w a d z i ć  p i ę k n o  mi ło śc i  
B o g a  i mi łośc i  b l i źniego .  T r z e b a  jej k o ­
n i ec zn ie  p r z y w r ó c ić  t en  w y g lą d ,  j aki  m ia ła  
po  ch rz c ie  św.  C ię żk o  to  n ie ra z  będz ie  
p r zy c h o d z i ł o  i p r zykro ,  a l e  z d r og i  n a w r a ­
cać  n ie  w oln o .  T a k  j ak k s . . P io t r  t r z e b a  
so b i e  w  ch w i l ac h  c i ężkich  m ó w i ć  „ z a m e l ­
d o w a ł e ś  s ię  do  s łu ż b y  Bożej ,  to  s ł u ż “ . — 
A s łuż d ia  eks p ia c j i  — c l a  z a d o ś ć u c z y n i e ­
n ia  P.  Bogu .  J e z u s  d la  c i eb ie  w s z y s t k o  z ro ­
bił, co m ó g ł  i ty d la  Niego  to czyń,  co j es t

! w  twoje j  mocy.  D o ś ć  już  s ł u ż b y  d la  sie-
j bie,  —  t r z e b a  z a c z ą ć  s ł u ż b ę  d la  Jezu sa .
| T r z e b a  s i ę  k o n ie c z n ie  d o  n ie g o  u p o d o b n i ć .  

Jezus,  p o d e j m u j ą c  s ł u ż b ę  d la  cz ło w ie k a ,  tak 
d a l e c e  s ię  do  n ie g o  u p o d o b n i ł ,  że  p r zy j ą ł

© ©
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aż  n a  s ieb ie  p o s t a ć  lud zką .  My  jeśl i  m a m y  
p o d j ą ć  s ł u ż b ę  d la  J e z u s a  —  m u s i m y  się,  
o ile to  moż l iwe ,  r ó w n i e ż  do  n ie go  u p o ­
dobn ić .

P i z e d e w s z y s t k i e m  s e r c e m  i duszą. . .
A więc  w  mi e j sce  py ch y  w p r o w a d z i ć  

po k o r ę . . ;  w  m ie j s c e  g n i e w u  i z łośc i  —  ci­
ch oś ć  i ł a g o d n o ś ć ;  w m ie j s c e  n ie n a w iś c i  — 
m i ł o ść  b l i źn iego ;  w  m ie j s c e  u ż y w a n i a  —  
u m a r t w i e n i e ;  w  m i e j s c e  p o s i a d a n i a  b o ­
g a c t w  —  u m i ł o w a n i e  u b ó s t w a .  J e d n e m  
s ł o w e m :

w  m ie j s c e  u p o d o b a ń  w ł a s n y c h  —  w s t a ­
wić  to, co s i ę  J e z u s o w i  p o d o b a  i co n as  
do  N ieg o  czyn i  p o d o b n y m .

O  Jezu  uczyń  se r c e  m o je  w e d ł u g  s e r c a  
T w e g o !  o. J. Duklan.

Koniec w ieńczy dzieło.
N ie z w y kl e  ł a s k a w ą  o k a z a ł a  s ię  S to l i ca  

A p o s t o l s k a  w o b e c  św.  O. F ra n c i s z k a ,  z e z w a ­
la j ąc  n a  to, by  j u b i l e u s z  7 0 0 - le tnie j  roczn icy  
j ego  b ło g o s ł a w i o n e j  śm ie r c i  t r w a ł  od  2 s i e r p ­
nia 1926  do  4 p a ź d z i e r n i k a  1927.

W i ę k s z ą  cz ęś ć  t e g o  1 5 - m ie s ię c z n e g o  
o k r e s u  m a m y  już  p o z a  sobą .  G ł ó w n e  o b c h o d y  
p r a w i e  w s z ę d z i e  już  s i ę  odb y ły .



397

Ale do  n ich j e sz c z e  o g r a n i c z a ć  s ię  nie  
m o ż e m y .  O w s z e m  im w ię c e j  z b l i ż a m y  s ię  
ku k o ń c o w i  w s p o m n i a n e g o  jub i l eu sz u ,  tern 
w i ę k s z a  w i n n a  n a s  o ż y w ia ć  g o r l i w o ś ć  i z a ­
pał ,  by p i ę k n e m  „ a m e n "  u w i e ń c z y ć  dzieło.

Cz te ry  j e sz c ze  m ie s i ą ce  ju b i l e u s z o w e  m a ­
my  p r z e d  so bą .  C a ł a  u w a g a  i w y s i ł e k  w  ty m  
czas ie  p o w i n n y  z d ą ż a ć  do  tego ,  by p o s t a ­
rać  s ię  o p r z y g o t o w a n i e  t r i u m f a l n e g o  z a ­
k o ń c z e n i a .

Z a k o ń c z e n i e  to  mo ż e  być  p o d w ó j n e :  k o ­
śc ie ln e  i po za k o śc ie ln e .

Z a k o ń c z e n i e  k o ś c ie l n e  to  u r z ą d z e n i e  o d ­
p o w i e d n i e g o  n a b o ż e ń s t w a ,  k t ó r e b y  by ło  po-  
t ę ż n e m  „ T e  D e u m “ za ł a sk i  w  c i ąg u  c a łe g o  
roku  j u b i l e u s z o w e g o  za p o ś r e d n i c t w e m  św.  
F r a n c i s z k a  o t r z y m a n e .

N a b o ż e ń s t w o  w i n n o  t r w a ć  p r z y n a j m n i e j  
p r ze z  t r zy  dn i  ( t r i d u u m ) .  P o r ę  n a  nie  t r z e b a  
t a k ą  w y b r a ć ,  by  t a k  t e rc j a rz e ,  j a k  i n i e t e r -  
c j a rze  mogli  ł a t w o  w  n ie m  w zi ą ć  udział .  
Jeśl i  chodz i  o t e rc j a r z y  w K o n g r e g a c j a c h  w ie j ­
skich,  to  ci p o w i n n i  t a k  p r a c ę  w  po lu  p r z y ­
s p i es zy ć ,  a b y  w cz as ie  p o w y ż s z e g o  t r i d u u m  
byli wo ln i .  D r u g i e g o  p o d o b n e g o  ju b i l eu sz u  
już  c h y b a  z n a s  n ikt  n ie  d o c z ek a ,  d l a t e g o  
u m i e j m y  k o r z y s t a ć  z o b e c n e g o .

Jeśl i  K o n g r e g a c j e  n a  p a m i ą t k ę  ju b i i e u s z u  
p o s p r a w i a ł y  j a k ie ś  r zeczy,  s ł u ż ą c e  d o  p o d ­
n i e s i e n ia  n a b o ż e ń s t w ,  j ak  ch o r ą g w i e ,  f e re ­
t r o n y  itd., o ile nie  z o s t a ł y  d o t y c h c z a s  po-ia- o



ś w i ę c o n e ,  o d ło ż y ć  p o ś w i ę c e n i e  n a  z a k o n  
c z en i e  jub i l eu sz u .  D o d a  s ię  p rze z  to n a b o ­
ż e ń s t w o m  k o ń c o w y m  u r o k u  w i ę k s z e g o  
i u w ie ń c z y  s i ę  je t r w a l s z e m  w s p o m n i e n i e m .

Rzec z  z r o z u m ia ł a ,  że kośc iół1, a p r z y n a j ­
mn ie j  o ł t a r z  św.  F r a n c i s z k a ,  n a  c z a s  tych 
n a b o ż e ń s t w  p o w i n i e n  być  o d ś w i ę t n i e  p r z y ­
s t r o jony .  M a  to  s w o je  d o d a t n i e  z n a cz en i e .  
K to p rzy jdz ie  do  kośc io ła ,  t e g o  o d ś w i ę t n a  
j e g o  s z a t a  u d e r z y ć  musi ,  tak,  że mi in owo l i  
p rzy jdz ie  m u  n a  my ś l :  „a  to  c o “? I c h y b a  
j a k a ś  k r o p e l k a  u ś w i a d o m i e n i a  o św.  F r a n ­
c i szku  w s i ą k n i e  do  j e g o  dus zy ,  co z c z a s e m  
w y d a ć  m o ż e  d o n io s ł e  skutk i .

N au k i  w  cz as ie  t r i d u u m  w i n n y  b yć  śc i ś l e  
o św.  F ra n c i s z k u .  O b s z e r n e  j e go  żyw oty ,  
j a k ie  s ię  d o t y c h c z a s  u k a z a ł y  w  p o l s k i m  ję ­
zyku ,  d o s t a r c z y ć  m o g ą  p o d o s t a t k i e m  m a -  
t e r j a łu  ka z n o d z i e j s k i e g o ,  chodz i  ty l ko  o w y ­
b r a n i e  tego,  cz eg o  d a n e  ś r o d o w i s k o  n a j w i ę ­
cej w y m a g a .

Z a k o ń c z e n i e  p o z a k o ś c i e l n e  m o ż e  p o l e g a ć  
n a  u r z ą d z e n i u  j a k i e g o ś  w ie czo rk u ,  p r z e d ­
s t a w i e n i a  lub  c z e g o ś  w  ty m  rod za ju .  P o d  
tym w z g l ę d e m  K o n g r e g a c j e  m a ją  o g r o m n e  
u ł a tw ie n i e ,  g d y ż  s c e n a  f r a n c i s z k a ń s k a  w z b o ­
g a c o n ą  z o s t a ł a  p ię k n e m i  s z t u c z k a m i  o t r e śc i  
c z ys to  swois t e j .  C z y te ln ic y  „ D z w o n k a "  miel i  
d o t y c h c z a s  s p o s o b n o ś ć  z k i l k o m a  z n ich 
s i ę  z a p o z n a ć .

M ó w i ą c  o z a k o ń c z e n i u  ju b i l e u sz u ,  nie
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mo żna  nie w s p o m n ie ć  o pot rzeb ie  usunięc ia  
niedomagal i ,  jakie z a uw aż ać  się da ją  w  n a ­
szych Kongregacjach .

N ie d o m a g a ń  tych jes t  wiele.  Do n a jw a­
żniejszych zal iczyłbym rozdwojenia ,  jakie 
tu i ówdzie,  w s k u te k  czy to w ygórowa ne j  
ambicji,  czyto pe w n y c h  nietaktów,  czyto 

j  z u łomnośc i  ludzkiej,  rozbi ły i podkopał y  
je dn ość  bra tn ią  i s iost rzaną.

Otóż  chcąc  godnie  i po seraf icku zakoń­
czyć jub i leusz  obecny,  po w in ny Kongregacje,  
k tóre  pod tym wzg lęd em mają  sobie  coś 
do wyrzucenia ,  zwróc ić  uw agę ,  aby  to zło 
za w sze lką  cenę  usunąć .  Niech tylko każdy  
okaże dużo dobre j  woli, a w sz y s t k o  da  się 
osiągnąć.  Końcowe „Te  D e u m “ w inn o  bez ­
w a r u n k o w o  być  ś p ie w a n e  „ jednem se rc em " 
i „ jedną  duszą" .

Dla tego  tak  dyskretor ja ,  j ak poszc ze ­
gólni cz łonkowie  niech z a s t ano w ią  się na d  
s t anem  swych Kongregacyj ,  a jeżeli jakiś  
rozdźwięk dojdzie do ich wia domośc i ,  niech 
użyją wsze lk ich  ś rod ków ,  aby  go u su ną ć  
i załagodzić.

Od jub i leuszu  tego  m am y  iść „ jednośc ią  
silni". Lecz tę j e d n o ść  s tworzyć  t rzeba,  
jeśli zos ta ła zn iweczona ,  umocnić ,  jeśli zo­
s t a ła  zachwiana .

Oby  w Polsce  i na  ca łym świec ie  nie 
było nigdzie miejsca,  gdz ieby  jubi leusz  św. 
Fra nc isz ka  nie pozos tawi ł  sw ego  piętna.

U n
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P r z y g o t u j m y  w i ę c  w s z y s tk o ,  a b y  F r a n -  

c i s z k o w y  i se ra f i ck i  c h a r a k t e r  w i a ł  z za ­
k o ń c z e n i a  w ie l k ie g o  jub i l eus zu .

Franciszkanie w walce z kapitalizmem.

P r a w i e  j e d e n  w ie k  lu d z k ie g o  po k o le n ia  
p o ś w i ę c a  t en  s z l a c h e t n y  syn  św.  F r a n c i s z k a  
bez o d e t c h n i e n i a  i n i e s t r u d z o n y  d la  p r o p a ­
g a n d y  k a s  p o ż y c z k o w y c h ,  m a j ą c e j  ź ród ło  
w  n a j s z l a c h e t n i e j s z e j  mi ło śc i  bl iźniego.  
W  m n o g i c h  m i a s t a c h  p r z e m a w i a  on  po  
n ie z l i c z o n e  razy,  o d p r a w i a  p r o c e s j e  n a  k o ­
r z y ść  rnont i  di pie td,  s t a r a  s ię  w s z ę d z i e
0 p o z y s k a n i e  o jc ów  m i a s t a  i z w ie r z c h n o ś c i  
d l a  tej  idei ,  n a  p u b l i c z n y c h  d y s p u t a c h  
k r u s z y  z a r z u ty  p r z e c i w n i k ó w ,  ż y d o w s k i c h
1 „ c h r z e ś c i j a ń s k i c h 11 p a t r j o t ó w  p ie n i ęż n e j  
k ie sy,  k t ó r zy  —  rze cz  n a t u r a l n a  —  w  tych  
m o n t i  di p i e t a  o b a w ia l i  s i ę  k o n k u r e n c j i  
i s t r a t  w  s w o i c h  l i c h w ia r sk ic h  in te r e sa c h .  
B y s t r e m  o k i em  i bez  t r w og i  o d k r y ł  on 
i z b u r z y ł  t a jn e  int rygi .  T a k  j e s t !  O. B e r ­
n a r d y n  j e s t  m ę c z e n n i k i e m  w w a l c e  p r z e c iw  
k ap i t a l i z m ow i .  W  F lorencj i ,  g ł ó w n e j  s i e ­
dz ib ie  ż y d o w s k i c h  l i chwia rzy ,  ch c i a ł  O. B e r ­
n a r d y n  26  m a r c a  1473 r. o tw o r z y ć  m o n t e  
di  p ie ta .  W t e m  u d a ł o  s ię  w  o s t a t n i e j  chwil i

(D okończen ie)

m m
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j e d n e m u  żydowi  za 100.000 złotych m a ­
g is t ra t  m ia s t a  odw ieść  od przeds ięwzięc ia  
i p rzy  p o m o c y  w ła d z y  pol icyjnej  a p o s to ł a  
soc ja lnej  miłości  uczynić  n ieszkodl iwym.  
O to  O. B e rna rdyn  zos t a ł  z m ia s t a  w y d a ­
lony. Ale co się dzieje? Lud p ow s ta je  ła w ą  
przec iwko żydom,  przec iwko ojcom miasta,  
a  n a w e t  przec iwko księciu i ż ąda  energicz­
nie o twarc ia  tej  kasy,  w y s ł a w i a  n a w e t  tę 
ins ty tuc ję  jako od Boga  n a tc h n io n e  pr zed­
sięwzięcie.  Tylko  przy użyciu przemocy  uda ło  
się rządowi  p o w s ta n i e  opan o w a ć .  T a k  w y ­
soko  ceni ł  już lud te monti  di pieta.  
t’ ii O. B e rna rdy n  zos ta ł  sk a z a n y  n a  wy­
gnanie .  Ale wie lk ich idei nie mo żna  zni­
weczyć  b ru ta ln ą  siłą. Bracia zak on ni  znow u 
głosili  kazan ia  przec iwko  lichwie,  a w r. 1496, 
k iedy już w p ł y w  ży dó w  n a  rząd Florencj i  
zos ta ł  z łamany,  otworzyl i  ob yw ate le  mi a s t a  
uroczyście  w  Florencj i  b a n k  ludowy, m o n te  
di p ie ta w  n iedzielę  pa lmo wą ,  poczem przez 
cały Wie lk i  Tydz ień  znany  mnich Giro lamo 
Sa vonar o l a  z z a p a ł e m  w k ażd em  kazaniu  
o twieran ie ,  t akich kas  polecał .  T y m c z a s e m  
O. B e r n a r d y n  n ie s t ru d z o n y  zak ła d a ł  w  ca­
łych W ło sz ech  ś r o d k o w y c h  je d n ą  ka sę  po 
drugiej .  Roku 1479 potwierdz i ł  pap ież  
S yk s t us  IV. m on te  di pietń w  Savonie,  
w 1482 p ow st a je  taki ba n k  w  Medjolonie ,  
1485 z ak ł ada  O. B e rn a rdyn  ba n k  p o d o b n y  
w  Asyżu.  W  n a s t ę p n y m  roku d o p r o w a d z a
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m im o gw a łto w n e j  opozycji żydow sk ich  w y­
pożycza jących  p ien iędze  kap ita l is tów , do 
o tw arc ia  ban k u  w  Mantui i o trzym uje  na  
to pap iesk ie  po tw ierdzen ie .  N ieznużony 
p rzeb iega  O. B ernardyn  z m ia s ta  do miasta , 
w  1488 o tw ie ra  bank  w P a rm ie  i w Cezenie, 
reo rgan izu je  p o d o b n y  w  Aquila, z a k ład a  
znów  1489 b a n k  w Chieti, Rieti, Novi i Luce 
a 1490 w P iacency . Jego Brat zakonny, 
franc iszkan in , A ngelo a C lavasio  u rządz ił  
p o d o b n y  b an k  w Genui, inny, M ichał de 
Aquis, w  W eronie ,  1499 o tw ar te  zosta ły  
bank i także w P a d w ie  i R ew ennie ,  1492 
w  m ałem  m ieśc ie  S. P ie tro  koło P a d w y ,  
w  1499 w  C rem a  i Pavii.

Inny O. Franciszkanin urządza bank  
w  Crem onie i rozszerza jego zakres, łącząc 
kredyt pieniężny z kredytem tow arów , to 
znaczy: chce on dostarczyć b iednym  nietylko 
tani pieniądz, ale także i tanie zboże a więc 
i chleb i nazyw a tę kasę  m ons frumenti 
pietatis, czyli gó rą  zboża i łaskawości. Ten 
bank  był to w ięc już poprzednik  naszych 
dzisiejszych wielkich stowarzyszeń konsu- 
m ow ych dla zakupna  i sprzedaży.

Krótko przed śmiercią sw oją  założył 
jeszcze O. B ernardyn kasy w  M ontagna 
i Brescji, a umierając w  r. 1494 w  Padw ie , 
widział ten wielki apostoł społeczny wielką, 
w span ia łą  sieć dobroczynnych  banków , w  ca­
łych środkow ych  W łoszech się rozwijających.u m
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Później jeszcze ten ruch się wzmacnia. 

1494 potwierdził książę Ferrary bank w Mo- 
denie i Reggio, 1506 papież Juljusz II bank 
w Bolonji, 1509 otwarto bank w Treviso, 
a 1512 zakłada księżna Urbino bank w 'Fos- 
som brone i uposaża bank w Gubbio, który 
był jeszcze jako jeden z najdaw niejszych 
1463 r. założony z przywilejem w ybijania 
monety.

A w Rzymie wiecznem mieście nie kto 
inny, ale sam generał Franciszkanów 1) r. 1539 
założył monte de pieta.

T ak więc w okresie 70 lat powstały w ca­
łych górnych i środkowych Włoszech po­
dobne banki, m ające ten znakomity cel: per 
togliere i poveri dalia voragine delle usuri, 
tj. w ysw obodzenie ubogich z paszcz lich­
wiarzy. Cel to był wielki i idealny, ale fale 
sam olubstw a również się podnosiły. Powoli 
zmalały znacznie ofiary, legaty, dopływające 
na fundusz obrotowy, gdy tymczasem zapo­
trzebow anie ze strony ludu coraz bardziej 
wzrastało. W skutek tego okazała się koniecz­
ność, iż na pokrycie kosztów administracji 
i obrotów  jakoteż strat żądano um iarkow a­
nego czynszu. Z tego powstały pomiędzy 
uczonymi kłótnie, które V. Lateraneński Sobór 
w  r. 1515 rozstrzygnął na korzyść kas: Na-

i) B racia  M niejsi ( 0 0 .  B ern ard y n i, 0 0 .  R eio rm aci) za 
g ran icą  n o szą  nazw ę Franc iszkanów .

m o



turalnie byłoby rzeczą bardziej chwalebną, 
za darm o pożyczać pieniądze, jednak  wolno 
żądać  um iarkow anego  w ynagrodzen ia  za a d ­
ministrację i pow stałe  szkody, aby  uniknąć 
strat. Ktoby przeciwnie twierdził, niech bę­
dzie wyklęty.

Jak  wielkie znaczenie te kary posiadały, 
dowodzi fakt, że O jcowie s ław nego  Soboru 
trydenckiego wystąpili w  obronie  monti di 
pieta, zaliczyli je do pobożnych instytucyj 
i oddali pod  dozór b iskupów ,

Z tern najwyższem poleceniem p o w ędro ­
w ały  monti z triumfem daleko do innych 
k ra jów  katolickich.

W  Portugalji pow sta ły  po d o b n e  banki 
i otrzymały nazw ę misericordias; w Polsce 
założył w Krakowie ks. Piotr Skarga, jezuita, 
1684 r. bank pobożny. P o d o b n y  zakład po­
w stał jeszcze za życia Skargi w Wilnie Na 
w zór krakow skiego  banku  powstały inne, przy 
Bractwie Miłosierdzia, przez 0 0 .  Jezuitów 
rozszerzanem. Około tego czasu powstał 
także bank  w arszaw ski i wiele innych. W ięk­
sza ich część w w ojnach  szwedzkich upadła  
albo fundusze ich zmalały. Na bank  łowicki 
arcyb. W ężyk zrobił zapis. Były takie zakłady 
jeszcze w  Radomiu, Pułtusku. G dy banki te 
nie wystarczały lub nie dość  p ew n ą  miały 
organizację, rząd pruski r. 1796 w ydał  prze­
pisy, a król Fryderyk Wilhelm utworzył w W ar­
szaw ie lom bard, nada jąc  mu ustawy, i udzielił
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pożyczkę ze skarbu, przy pom ocy której lom­
bard  doszedł do w łasnego  kapitału.

W  1615 r. pow stały  takie kasy w  Flan- 
drji, potem  w Hiszpanji, a w e Francji O. Lud­
w ik de Besse, kapucyn, był pierwszym, który 
założył banki ludowe, kasy oszczędności i po­
życzkowe „monte di pićtó franchois" nazwane. 
Założony w  r. 1777 w  Paryżu b an k  tak się 
później w szechstronnie  rozwinął, że dzisiaj 
ze swojem i filjami stał się najznakomitszym 
zakładem  zastawniczym świata.

Zakończę rozpraw ę. Dzisiaj właśnie, kiedy 
nietylko na  literackiem ale i społecznym polu 
rozbrzm iew a zasada  św iata:  catholica igno- 
ran tur  tj. wszystko, co jest katolickiem, po 
prostu się pomija, ignoruje, kiedy naw e t  terc- 
jarzom z bezczelnością śm ieją  zarzucić w  oczy 
nędzne historyczne kłam stw o: „W y katolicy 
na polu społecznem nic nie zrobiliście" — 
oto na  czasie możemy wskazać, co synowie 
św. Franciszka nietylko słowem  i pismem, 
potężnym przykładem, przedewszystkiem  zaś, 
jak pod w zględem  praktycznej społecznej 
opieki nad  ubogimi tak w spania łych  dzieł 
w  dziejach dokonali, a to przy żywym  w spó ł­
udziale papiestwa, b iskupów , Soborów, czyli 
Kościoła katolickiego, który i tutaj znowu 
okazał swoje macierzyńskie serce dla niedoli 
udręki ludu i udowodnił,  że wzrok jego obej­
muje rozległe społeczne pole.

W  obecnych czasach widzimy także wielkie
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przykłady działalności społecznej synów  
św . O. Franciszka. Oto znakomity O. Dr. Au­
gustyn Gem elli1), przedtem wielce ceniony 
lekarz, otwiera now e tory pracy społecznej na 
polu zdrow otności fabryk i m edycyny socjalnej. 
Katolicy Szwajcarji z d u m ą  i podziw em  spo­
g ląda ją  na sw ego  szwajcarskiego „Kettelera“ 
w  siermiędze kapucyńskiej, O. T eodozjusza  
Florentini, który, s tw arzając  Zgrom adzenie  
Sióstr litościwych (tak zw anych Sióstr Krzyża), 
dokonał wielkiego bezprzykładnego czynu 
i da ł dla św ia ta  instytucję pośw ięcającą  
się społecznem u miłosierdziu. O jego zasłu­
gach  w spom ina jąc  na kongresie  tercjarskim 
w  r. 1908 w  Fryburgu radca  Dr. Decartin 
w  tych słow ach  m ow ę sw o ją  zakończył:

„M ożna  powiedzieć, że Teodozjusz swoje 
życie w alce o zapew nien ie  lepszych w arunków  
życia dla robotn ików  przem ysłow ych pośw ię­
cił —  i zaofiarow ał11. Istotnie ci szlachetni 
mężowie prowadzili  tylko dalej wzniosłą  tra­
dycję swoich Braci zakonnych, którzy już 
więcej jak  400 lat przedtem swoje życie po ­
święcili na  olbrzymią w alkę  przeciwko ka­
pitalistycznemu lichwiarstwu i społecznem u 
wyzwoleniu, jakoteż lepszemu uposażeniu ludu 
i z boha te rską  o d w ag ą  życie zaofiarowali.

Franciszkanie 15 stulecia zak ładając  monti 
di pieta stali się również pierwszymi pionie-

ł ) O.  G em e l l i  j e s t  c z ło n k ie m  Z a k .  B r a c i  M n ie j s z y c h .

O o
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rami po całym świecie rozszerzonych a tak 
p iękne ow oce przynoszących kas  Raffeisena.

Zaiste słuszność miał historyk francuski 
M ontesquieu, kiedy przy końcu życia sw ego 
tę p ra w d ę  uznać musiał: „D ziw ną  to jest 
rzeczą! Religja katolicka, która tylko szczę­
śliwość w  życiu przyszłem m a na  celu, przy­
czynia się także do szczęścia życia teraźniej­
szego".

Słońce chyliło się ku zachodow i.
W  malowniczej dolinie Umbryjskiej, oto­

czonej z jednej s trony górami, z drugiej po­
lami up raw nem i i ogrodami, znajduje  się 
miasto, p rzewyższające inne okoliczne m iasta  
p ięknością  i pełnem uroku położeniem. Z gór 
toczy s trum yk sw e  zwierciadlane wody.

Blask zachodzącego  słońca  w y g ląd a  jak  
łuna  pożaru. W  mieście powoli cichnie ruch, 
św iatła  zaczynają  coraz bardziej nakształt 
czarodziejskich ogników  rozchodzić się po 
dolinie. Księżyc wyłania  powoli sw e  b lade  
oblicze.

P o  drodze, w śró d  bujnych traw  p ro w a ­
dzącej, odd a la  się od  m iasta  jakiś ubogi,

Tłum. z „Rosenbluten"
O. Marjan Zenon, kapucyn.

SŁOŃCE ASYŻU

l i



w  szarą  lichą suknię, p rzepasaną  pasem  
odziany, z go łą  g łow ą i boso.

Biedny on, lecz nad wyraz  uszczęśliwiony; 
z twarzy bije blask niezwykły, w oczach 
radość  niezmierna. Spo tyka  od czasu do czasu 
p rzechodn iów  śpieszących do miasta i w nie­
jednym  poznaje  sw eg o  znajom ego lub przy­
jaciela, na  n iego  jednak  nikt z ludzi naj­
mniejszej nie zw raca  uwagi.

Ale przecież jest ktoś, kto jego kroki 
strzeże, kto go prowadzi. A jest nim sam 
Bóg. Bo oto on biedny, ubogi, nędzny ma 
się stać heroldem  Wielkiego Króla, to jest 
Boga, ma się stać słońcem rodzinnego  mia­
sta, opiekuńczym aniołem całego świata, 
świecznikiem Kościoła, a jego zakon, który 
teraz zam yśla  założyć, ma być na  przyszłość 
p o d p o ra  Kościoła i o b rońcą  ojczyzny.

Oto dziś pow stało  w nim d aw n o  już 
kiełkujące nasienie, dziś kilka chwil temu 
wyrzekł się bogac tw  —  a s ta ł  się nędznym 
i postanow ił żyć o żebraczym, suchym  chlebie; 
w yrzekł się swoich towarzyszy, w śró d  których 
rej wodził —  aby  obrać sobie towarzyszy 
innych i p row adzić  ich, nie jak  tamtych na 
m anow ce, lecz p row adzić  do Boga, do cnoty, 
p row adzić  do  świętości; wyrzekł się u b ra ­
nia przepysznego —  a w dział na siebie li­
c h ą  szatę pasterską; wyrzekł się wreszcie 
n a w e t  ojca ziemskiego —  a obra ł sobie nie-
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bieskiego, słowami: Odtąd mam jednego 
ojca, Ojca w niebiesiech!

Idzie w świat Franciszek, on to jest bo­
wiem, syn bogatego kupca, Piotra Bernar- 
done’go, żyć odtąd o żebraczym chlebie.

Idzie przewodzić nowym bojownikom, 
którzy swoją pracą i krzewieniem Ewangelji 
mają stać się bohaterami; mają zawojować 
świat cały.

Żegna teraz to swe tak urodziwe, a tak 
nielitośne miasto Asyż, aby szukać innego, 
któreby go z radością przyjęło.

Idzie szukać.... nieba.
Fr. Let.

Sprawozdanie ze Z ja z d u  Delegatów w W a rs z a w ie .
Po wspaniałym obchodzie jubileuszowym 

700 rocznicy śmierci św. O. Franciszka, 
urządzonym w dniach 11, 12 i 13 czerwca 
br. w Warszawie, odbył się przy ul. M io­
dowej 1. 14 doroczny Zjazd delegatów Zgro­
madzeń Trzeciego Zakonu św. O. Franciszka 
w Polsce, zwołany przez Radę Główną na 
dzień 13, 14 i 15 czerwca.

Zamieszczamy tu tylko krótkie informacje 
o przebiegu Zjazdu, gdyż drugi numer 
„Wiadomości tercjarskich“ ,rozsyłanych przez 
Sekretarjat po każdym Zjeździe i zebraniu 

J Rady Głównej do wszystkich Zgromadzeń
P -------------  P
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Trzeciego Zakonu, zawierać będzie szcze­
gółowe przemówienia, wygłoszone referaty 
i powzięte uchwały.

Zjazd rozpoczął swoje obrady dnia 13 
czerwca tj. w poniedziałek, o godz. 7 wie­
czorem, przywitaniem delegatów przez O.Pre­
zesa Rady Głównej i przemówieniami de­
legatów.

W następnym dniu o godz. 8 rano od­
prawioną została uroczysta Msza św. w ko­
ściele 0 0 .  Kapucynów, podczas której de­
legaci przystąpili do Komunji św. Podniosłe 
kazanie na temat: „Tak niechaj świeci świa­
tłość wasza przed ludźmi, aby widzieli 
uczynki wasze dobre i chwalili Ojca wa­
szego w niebiesiech“ (Mat. V. 16) wygłosił 
O. Honorat z Warszawy.

O godz. 10 rano zagaił zebranie pięknem 
przemówieniem Prezes Rady Głównej,O. Cze­
sław Szuber, Prowincjał 0 0 . Kapucynów 
z Krakowa, w obecności O. Peregryna Ha- 
czeli, Prowincjała 0 0 .  Franciszkanów ze 
Lwowa, i O. Honorata Adamczyka, Prowin­
cjała 0 0 . Kapucynów z Warszawy. Po od­
czytaniu protokołu z ostatniego Zjazdu De­
legatów i przyjęciu go do wiadomości, udzielił 
O. Prezes głosu Br. Pawlakowi, który od­
czytał zarys pięcioletniej'działalności Rady 
Głównej.

Br. Bobilewicz złożył sprawozdanie ka­
sowe za czas od ostatniego Zjazdu deleg.m -a



N astę pni e  S. Anna  Stoni jko ze Z g r o m a ­
dzenia  przy kościele 0 0 .  K a p u c y n ó w  w Kra­
kowie odczy ta ła  za n iemogącą  przybyć  na  
Zjazd S. Annę  Chryśc ińs ką  jej referat  p. t. 
„Rola te rc ja rs tw a  w  uregulow an iu  kwest j i  
miłos ierdzia".

Nad re fe ratem wy wią za ła  s ię  ożywiona  
dyskus ja ,  w  której  zabieral i  g łos:  O. Wiktor  
Biegus,  re d ak to r  „D z w o n k a  Trzec iego  Z a ­
ko nu  ze Lwowa,  G w a rd ja n  0 0 .  Fr anc is zka ­
nó w  z W arszaw y ,  Br. Winc en ty  W ojc ie ­
chowski  z Okrzeji ,  Ks. Pr a ł a t  Dr. Adolf 
Modzelewsk i  z Płocka ,  Br. Jan Sapiecha  
z Siedlec,  S. S te fan ja  P ło ty ńska  z Krakowa,
S. Józefa Makulec  z Garwolina ,  O. komisarz  
Via tor  a Mojówka Rytel z W a rs z a w y ,  Ks. 
p roboszcz  Żar no wsk i  z Wi lna , Br. Biesiekier -  
ski profesor z Gniezna,  S. H ele na  L a s k o w s k a  
z Korytnicy,  Ks. W i tk ow sk i  z Jan ikowa,  
Ks. Dziekan Ed w ard  Chr zanow ski  z W ą ­
chocka,  Ks. kanon .  Z yg m un t  Serejko z Jońca,
S. Klara B un ik o w sk a  ze S ta ro ga rd u  i wielu 
innych.

Uchw a lo no  akc ję  mi łosie rdz ia  tak co do 
ciała jak  i duszy  zo rga niz ow ać  w Z g r o m a ­
dzeniach w e d ł u g  w s k a z a ń  miłości  i po trzeb  
mie jscowych,  w p r o w a d z a ją c  przytem puszki  
na chleb św. Antoniego.

Od  godziny  3 do 5-tej  po po łudniu  o d ­
było się zebran ie  sa m ych księży D yre kt o­
rów, na k tórem wygłos i ł  O. Honorat ,  Pro -

!■ : H
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winc ja ł  0 0 .  K ap u cy n ó w  z W arszaw y,  re ferat  
p t . : „Co D uch o w ie ń s tw o  zawdzięcza  św. Fr an­
ciszkowi i co Mu w zamian  ofiarować  winno"  
o r a z O .C z e s f aw ,P ro w in c ja ł  0 0 .  K a p u c y n ó w  
z Krakowa pt.: „O prow adzeniu  te rc j a r s tw a  
w myśl  w s k a z a ń  Ojca św. P i usa  X, wyra ­
żonych w liście do G e n e ra łó w  Za konu z dnia 
8 w rześn i a  1912“.

N ad  obu  refe ra tami  od był a  się szcze­
gó ło w a dyskusja.

Na wspólny ch  ob ra dac h  o godz. 5-tej  
po po łudn iu  wygłos i ł  Br. Biesiekierski  z Gn ie­
zna  referat  na  tem a t  „Jak z rea l izować  p ra ­
gnien ia  Ojca św. P iu s a  XI, aby  wszyscy  
Sy nowie  i Córki  św. O. Fran c is zka  byli mi­
s jonarzami" ,  oraz O. Cz es ł aw  Kellar, se k re ­
tarz Rady Głównej ,  wygłos i ł  re fe ra t  pt.: 
„Uwa gi  nad  p ew ne m i  n ie do ma gan ia mi  ter­
c ja r s tw a"  (na  po d s t aw ie  mater ja łu uzyska ­
nego z ankiety) .

T en  os tatni  referat  wygło szono na  wnio ­
sek O. Prezesa  w dniu 14 a nie 15 czerwca,  
jak to było w programie,  aby przez w cze­
śn ie j sze  zakończenie  obrad  w  dniu n a s t ę p ­
nym umożliwić  wyjazd Księżom Dyrekto­
rom na  proces je  Bożego Ciała.

Zmieniono  także po rządek  obrad  n a s t ę p ­
nego  dnia  w ten sposób,  że na b o ż e ń s tw o  
ża ło bn e  za zmar łych  Braci  i Sios try o d b ę ­
dzie się nie o godz. 8 lecz o 7 rano,  obrady  
zaś  zamias t  o 10 rozpoczną  się o godz.m d
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9 rano tak, aby już popołudniowemi pocią­
gami mogli wszyscy uczestnicy Zjazdu wy­
jechać z Warszawy.

Nad oboma referatami odbyła się od­
dzielnie ożywiona dyskusja, w której brało 
udział kikunastu członków Zjazdu, i dała 
wynik, że wszyscy tercjarze powinni być 
misjonarzami nie tylko w naszym kraju, 
przez przykład życia, uświadamianie re li­
gijne swojego najbliższego otoczenia i sze­
rzenie dobrych pism, ale także poza krajem, 
przez popieranie franciszkańskich misyj pol­
skich, zapisując się na członków Kół misyj­
nych, zorganizowanych przy wszystkich ga­
łęziach Zakonu franciszkańskiego w Polsce.

Z dyskusji nad 2-gim referatem okazało 
się, że należy przystąpić do oczyszczenia 
Zgromadzeń z jednostek nieodpowiednich 
do życia zakonnego; nieprzyjmować w miej­
scach odpustowych do tercjarstwa osób 
z innej miejscowości; wzmocnić Zarządy 
Zgromadzeń dobrymi mistrzami (mistrzynia­
mi) nowicjatu; urządzać dla nich kursa; 
zorganizować odpowiednie wydawnictwa 
pism tercjarskich, i przestrzegać postano­
wień Reguły w sprawie noszenia przez ko­
biety skromnych ubiorów.

Po ukończeniu dyskusji przystąpiono do 
wyborów delegatów do Rady Głównej 
w miejsce wylosowanych.

Na wniosek Komisji matki wybrano:m o



414

[ □

a) na przeciąg lat 2: 1. Br. Adama Strusiń- 
skiego z Tarnowa, 2. Br. ze Zgromadzenia 
w Bydgoszczy, 3. Br. Jana Sapiechę ze Sie­
dlec, 4. Br. Juljana Bobilewicza z Krakowa, 
5 Br. Kazimierza Szaszkiewicza z Krakowa, 
6. S. Marję Kozikową z Krakowa, 7. S. An­
toninę Lacherową z Krakowa.

b) na przeciąg 3 lat: 1. Br. Korneljusza 
S tr 'k ę  z Krakowa, 2. Br. Jana Pawlaka 
z Krakowa, 3. Brata ze Zgromadzenia 0 0 .  Re­
form atów  z Krakowa, 4. S. Annę Chryścińską 
z Krakowa, 5. S. Zofję Glosównę z Krakowa,
6. Siostrę ze Zgromadzenia w Rzeszowie,
7. Siostrę ze Zgromadzenia w Częstochowie 
na Jasnej Górze.

Reszta delegatów do Rady G łównej ze 
Zgromadzeń i Księży Dyrektorów  zatrzymuje 
swój mandat na przeciąg 1 roku.

Do kom isji kontro lu jące j wybrano na 
1 rok:

1. O. Dr. Paschalisa K rypla z Krakowa, 
2. Br Biesiekierskiego z Gniezna, 3. S. Helenę 
Saloni z Krakowa, na ich zastępców Br. Sta­
nisława Gądka z Krakowa i S. Helenę Credo 
ze Siedlec.

Co do przedostatniego punktu porządku 
obrad —  wolne w nioski —  zarządził O. Pre­
zes, aby je sładano na piśmie.

Zgłoszono następujące w nioski:
1. O. W ik to r Biegus w sprawie popie­

l i
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ran ia  misyj  p r o w ad zo n y ch  przez sy nó w  św. 
O. Franc isz ka  w śró d  pogan.

2. Br. Jan S ap ie cha  w sp ra wie  urządzenia  
po Zjazdach de lega tów wycieczek do miej­
scowośc i  godnych  widzenia ;  pobieran ia  sk ł a ­
dek  mies ięcznych  takich,  by wys ta rczy ły  
na  d a w a n ie  ka ż d e m u  tercjarzowi p i sma

i  t ercjarsk iego ,  oraz w sp raw ie  sk ładek  pa-  
I źdz ie rn ikowych dla Rady Głównej .

3. Ks. ka nonik  Serejko w sp ra wie  p o p u ­
larniej szego r e d a g o w a n ia  p i semek  terc ja r -  
skich.

4. Br. P a w la k  w sp ra w ie  wręczenia  Ojcu 
św.  i G e n e ra ło m  Zakonu  drugiego  tomu 
księgi  pa m ią tk ow e j  rodziny f ranc iszkańskie j  
w Polsce ,  w roku przyszłym,  w 700 rocznicę  
kanonizacj i  św. Franc iszka .

5. O. Florjan i Br. Wi lk  w sp rawie  roz­
szerzenia  „Milicji Ni epokalane j  i p r e n u m e ­
ro w a n ia  „Rycerza Niepokalane j" ,  j ako w e ­
wnę t rz ne j  akcji  misyjnej.

6. O. H ono ra t  w  sp rawi e  u tworzen ia  
przy Sekre ta r jac ie  Rady Głównej  Komisji  
w yd aw nic ze j  p o pu la rnych  bro szurek  re­
ligijnych.

7. Br. Wojc ie chows ki  w sp rawi e  u tw o­
rzenia instytuc ji  Księży ins t ruk torów,  któ-  
rzyby  r adą  i zachę tą  służyli XX. Dyrek torom  
pos zczególnych  Zgromadzeń .

8. Ks. P r a ła t  Modz elewski  w sprawie
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ś lu bó w  i rozwodów,  szkoły bezw yz na ni o ­
wej i św ięc en ia  niedzieli.

W sz ys tk ie  te wnioski  i wniosk i  z refe­
ra tó w przekazano  Radzie Głó wne j  do roz­
pa t rzen ia  i z rea l izowania .

S e rdeczn em  prz em ów ien iem  pożegna l -  
ne m zakończył  O. Prezes  te w ażne  dla 
rozwoju  Trzec iego  Za ko nu  w  Pols ce  ob rady  
Zjazdu  delegatów.

Ze Sekrełarjału R ady Głównej 
Trzeciego Zakonu.

SES39

OSOBLIW Y HOTEL.
O dziesięć mil angie l sk ich  (16 k i lome­

t rów)  od D o rch es t e r  w Anglji stoi między- 
wzgórzami  h r a b s t w a  Dorse t  hotel  dla w ł ó ­
częgów.  T a m  każdy o trzymuje  oddzielną  
sypia lnię  do dyspozyc ji ,  dla szuka jących  
schron ien ia  stoi sa la  koncer towa,  bilard, 
kor t  do gry w  ba d m in to n  i bibl joteka.  T a m  
każdy  o t r zyma ć  może po m oc w próbie 
rozpoczęc ia  no w eg o  życia. Hote lem zawia­
dują Ojcowie  F ra n c is z k a n ie 1), którzy pro ­
w a d z ą  życie tak pros te  i p r acu ją  tak sa mo  
ciężko, jak owi włóczędzy,  k tórzy u nich 
uczą się rzemiosła.  Między  pe ns jo na r ju sza-

r.r> 1)D W  Po!SCf? ^ g ra n iczn i 0 0 .  Franciszkanie noszą nazwę: 
0 0 .  Bernardyni, 0 0 .  Reformaci. s
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mi ho te lu ,  k tó r zy  byli  j u ż  n a  d n ie  nędz y ,  
a  k tó r y c h  n a  p o w r o t n ą  d r o g ę  n a p r o w a d z i l i  
wese l i ,  s k r o m n i ,  b r u n a t n o  o d z i an i  mnis i ,  
j e s t  i d a w n y  k a p i t a n  a rmj i  b rytyj sk ie j ,  i e k s -  
p o r u c z n i k  m a r y n a r k i ,  i n au c zy c ie l  sz k o ln y  
i inni .

W  fe r mie  kw ia t o w e j ,  j a k  n a z y w a j ą  p r zy ­
tu łek ,  żyje  t e ra z  o p r ó c z  c z t e r e c h  z a k o n n i ­
k ó w  2 3  w ł ó c z ę g ó w .  W ł ó c z ę d z y  l epie j  są  
p r z y o dz ia n i ,  niż z a k o n n ic y .  S u k n i e  i p r z y ­
o d z i e w e k  p o c h o d z ą  od s y m p a t y k ó w  p r z y ­
t u ł k u .  W  p r z y t u ł k u  n i e m a  m i e j s c a  d l a  p r ó ż ­
n ia k ó w .  P o d  ok ie m  b r a c i s z k ó w  p e n s j o n a r -  
ju s z e  r ą b i ą  d rz e w o ,  w y p l a t a j ą  koszyki ,  u c z ą  
s i ę  k r a w i e c t w a ,  d r u k a r s t w a ,  t k a c t w a  i r zeźby .  
W  lecie o g r o d n i c t w o  j e s t  g ł ó w n e m  za jęc iem.  
K a ż d y  z p r a c u j ą c y c h  d o s ta j e  s z y l i n g a ‘t y g o ­
d n i o w o  n a  d r o b n e  w y d a tk i ,  a  d r u g i e g o  sz y ­
l i n g a  o d k ł a d a j ą  n a  j e go  p ó ź n i e j s z e  p o t r ze b y .  
W  o s t a t n i m  r o k u  p r z y t u ł e k  u m i e ś c i ł  20  
s w o i c h  p e n s j o n a r i u s z y  n a  d o s k o n a ł y c h  s t a ­
n o w i s k a c h ,  z k t ó r y c h  j e d n o  to  p o s t a d  g ł ó ­
w n e g o  S te w a r ta  n a  wie lk im s t a t k u  t r a n s ­
a t l a n t y c k im .

sssas

U -
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KU NOWEMU ZARANIU.

Gdzieś w podhalańskich okolicach istnieje 
jakaś dolina obszerna, zamknięta łańcuchem 
Tatr.

Dziwy o niej bają starzy gazdowie, a i lud 
szepce sobie po cichu o wielkich rzeczach, 
jakie się tam zdarzają w wigilijne wieczory 
zimowe.

Prawią nawet, że ponoś Anieli pańscy 
spływają na tę tajemniczą nizinę i noc całą 
wyśpiewują prześliczne kolędy.

Pytano się dokładniej o nazwę tej doliny, 
ale i to»dareinnie. Jedni ją Chochołowem 
zowią, inni Kościeliską doliną, ówdzie wspo­
mina się o Ojcowej grocie — ale nic o tern 
pewnego dowiedzieć się nie podobna. To 
pewne, że istnieje ona, broniona niedostęp- 
nemi borami, i że ją sobie nieba wybrały 
dla niezbadanych celów.

I po całej Polsce płynie już wieść o ta­
jemniczej dolinie. Tego roku znów no­
wina ciekawa gruchnęła na Podkarpaciu — 
i wstrząsnęła tatrzańskim ludem.

Oto posułchajcie, co się zdarzyło.
Było to zimową porą — na dworze ciem­

niało. Dolina owa, tak prawią naoczni, drze­
mała w rozkosznem upojeniu, spowita jak 
zwyczajnie cichością wielką i śnieżną bielą: 
był wieczór uroczy, zimowa polska noc.

M
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Księżyc tylko płynął n ad  nią świetlisty, 

rozlew ając po śnieżnej bieli sw e mleczne 
fale; żaden odgłos ziemski tu nie docierał, 
naw e t  w ołan ie  orłów.

I zdarzyło się, że g ro m ad a  pobożnych  
górali, w raca jąca  z pielgrzymki do Rzymu —  
zabłądziła. 1 przyszli o samej północy na  tę 
s łynną dolinę. M ajestat ciszy p rzydaw ał oto­
czeniu grozy; tylko srebrna  osędzielina, jak 
róż białych girlandy, zdobiła sosny  zielone. 
I szli tak przy blasku gw iazd i miesiąca,— 
z krzyżem procesjonalnie  płynąc ku północy. 
W śród  grom ady  w idniał sz tandar  biało-czer­
w ony  z wizerunkiem Jasnogórskiej Królowej. 
I sunęli się w  trw odze wielkiej i p rzeraże­
niu, białym traktem  śn iegow ym , aż napotkali 
szumiący gaj.

Był z młodziutkich jodeł cały, śniegiem 
pokryty, a srebrny blask księżyca — czaro­
w ał go.

W szyscy patrzyli w  czarne tło zagaji 
i przeczucie dziw ne ogarniało im duszę: 
oczekiw ano cudu.

Istotnie, na  sam ym  skręcie drogi, ujrzeli 
nagle postać świetlaną, siedzącą na przydroż­
nej mogile z p rom iennem i skrzydłami barw y  
szafiru i z gw iazdą  nad czołem. Był to anioł. 
Na w idok polskich pielgrzym ów duch jasny 
podniósł się z mogiły, i, w yciągnąw szy  rękę 
p rom ienną  ku g rom adce  ludzi, przemówił 
srebrzystym głosem : Pokój wam !m



Na ten głos g ro m ad a  cofnęła się przera­
żona, a kilku z nich upadło  na ziemię do 
puchu  śnieżnego.

Uśmiech najczulszej miłości pojaw ił się 
na cudnej twarzy anioła —  który tylko ręki 
skinieniem podniósł upadłych, powtarzając 
z czułością: Pokój wam!

Na to drugie pozdrowienie  anielskie gro­
m ad a  pielgrzymów padła  na kolana, bo po­
znała w ysłańca  Bożego.

Lecz duch świetlisty skinął tylko jakby  
na  znak oczekiwania, i, w stąp iw szy  na jasny 
trakt światłości księżycowej, —  odpłynął 
między mebiany.

Pielgrzymka się zatrzymała.
W tedy  łuna  ognista jakby  olbrzymiej 

zorzy północnej oblała niebiosa. Była to wielka 
s iedm iobarw na  tęcza, rozegrana  blaskiem 
kolorow.

Przy tein w spania łem  zjawisku g ro m ad k a  
góral, w yglądała  jak  s tado owieczek, przy­
tulonych do siebie w śród  wielkiej burzv 
piorunowej. y

Tylko że z jawisko było łagodniejszem od 
burzy olśniewało jedynie  majestatem ogromu 
i blaskami piękna. s

Po chwili głos królewski, jakby  prze- 
i^rzekł* &rzm ° t  podziemny, p rzem ówił

Błogosławioneś plemię Po laków !
Tymczasem poznali pielgrzymi, że tęcza
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ta, to wizja siedm razy wieczystego F ran ­
ciszka.

W racając  bow iem  z Rzymu wiedzieli, jak 
zamknięcie jubileuszow ego lata zwróciło 
u w ag ę  wszystkich, na  globie ziemskim mie­
szkających, na miasto „W zlo tów 1'. Bo Asyż, 
znaczy po w łosku „citta delle a scese“ l) 
a po  dantejsku „ascesi11 w ykłada  s ię :  „mia­
sto wzlotów do B o g a 11,

1 pokochali Polacy św. Franciszka.
A głos z n ieba  brzmiał dalej: Pam ięta j­

cie i podajcie pokoleniom to, czegoście byli 
św iadkam i, bo wielkie rzeczy uczyni Bóg 
dla  do b ra  ludzi przez ręce wasze. Ale oni 
nie rozumieli. W ięc kiedy głos ten m ocny 
przebrzm iał i nasta ła  cisza wielka, chm ara  
sęp ó w  czarnych ukazała  się na  niebiosach, 
k racząc złowieszczo. Każdy z p taków  miał na 
sobie krzyż barw y  pierza —  lecz który za­
miast światłości siał węgielne pyły, aż cię- 
żarno było od nich w  powietrzu. A głos 
z n ieba  pouczał, m ów iąc:

Nie ten zwie się rycerzem krzyża, kto 
krzyż m a za godło, ale ten co krzyż w  sercu 
n o s i !

I wspom nieli górale-pielgrzymi polscy na

i) Asyż po w łosku : A ssisi od s łow a a sc en d ere  =  w s tę p o ­
w ać, w zlatyw ać w górę . D an te  nazyw a je  A scesi. (B osk. Kom).

m d
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K onradow e przymierze J) i wzgardzili św ię- 
tokradzcami Krzyża ’). A ten, co niósł sztan­
dar  z Jasnogórską  Panią, spojrzał wzrokiem 
orła: i rozpierzchły się sępy  czarnopióre. 
Naonczas rozjaśniło s ę niebo a głos ta jem ­
niczy dodał:  „Błogosławioneś, plemieniu Po  
laków, zawsze w ierne K rzyżow i!“. Już świtało, 
a jutrzenka za ranna  b ram o w ała  kolorami’ 
róży granice w schodu. T ęcza  tymczasem 
rozpłynęła się w  złotem pyle niknących 
gw iazd; tylko długo falujące zapachy  kon- 
walij i róż świadczyły o wieczystej wiośnie 
franciszkowej idei, tu i na  tamtej s tronie  
mogiły. Lecz objaw ienia  istotnego jeszcze nie 
było. W szakże g rom ada  ludzi przeczuwała 
bliskość now ego  cudu —  bo nie podnosiła  
się z ziemi. 1 objaw ienie  przyszło Oto z ró ­
żanej jutrzni porannych  promieni słońca 
wyłoniła się procesja duchów  świetlanych 
i z du m n ą  p o w ag ą  sp ływ ała  na dolinę.

( D o k .  n a s t . ) .

Fr. Fid.

w  W r», —  p r z y s z l  d o  P o l s k i  K r z y ż a c y  p r z y z w a n i  p r z e z
K o n r a d a  M a z o w i e c k i e g o .  W y z n a w a l i  o n i  j a k  i F r a n c i s z e k  ś w .  
n a u k ę  k r z y z a ,  a l e  ż y c i e  i c h  n i e  o d p o w i a d a ł o  w e  w s z y s t k i e m  
n a u c e  C h r y s t u s o w e j .

E m
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Z MISYJ FRANCISZKAŃSKICH.

(Z  wrażeń podróży O. Paulina Wilczyńskiego 
do Pekinu).
(Dokończenie).

W  każdym razie już sama kolej i te­
legrafy mówią o postępie.

W  samym Pekinie najmuję rykszę, 
mówię Tien-czu-tan, na palcach pokazuję 
krzyż a on odpowiada hau-hau. Wiem, że 
mnie zrozumiał. Jedziemy przez kilka ulic. 
Oczyma szukam tramwajów, szerokich ulic, 
wspaniałych gmachów, boć to stolica naj­
większego państwa, a tu widzę na niektó­
rych ulicach dużo biota (deszcz padał), 
śmiecia, żółtawe wysokie grube mury, oka­
załe bramy w murach, a pięknych gmachów 
mało co.

Ryksza stanął przed piękną katedrą 
katolicką, zapłaciłem mu za trud, i wstą­
piłem do 0 0 .  Lazarystów. Stamtąd jeszcze 
tego samego dnia pojechałem rykszą uli­
cami błotnistemi do Delegata Apost. Con- 
stantini'ego.

Po omówieniu spraw zaprosił mnie 
Delegat Apost. na drugi dzień na obiad.

Podczas obiadu zapytuje mnie między 
innemi, jak mi się Pekin podoba?

Ekscelencjo, mówię mu, co mi się ma 
podobać, to bioto i mury wysokie? ro’ze-m ©
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ś m i a ł  s ię  i p o w i a d a ,  d a m  O jc u  p r z e w o ­
dn i ka ,  a ż e b y  g o  w y p r o w a d z i ł  n a  p a g ó r e k ,  
s k ą d  b r a t  w a s z  z a k o n n y ,  B ł o g o s ł a w i o n y  
O d o ry k ,  o b s e r w o w a ł  P e k i n  i o p i s y w a ł  go.  
Z a c i e k a w i o n y  p o s z e d ł e m  z p r z e w o d n i k i e m  
n a  ó w  p a g ó r e k .  P r z e c h o d z i l i ś n y  p rze z  p i ę ­
k n y  p a rk ,  a p o t e m  n a  p i e r w s z y  p a g ór e k ,  
gd z i e  s to i  p i ę k n a  p a g o g a  w  s tylu  c h i ń ­
sk im,  n a s t ę p n i e  n a  d r u g i  n ie co  w ię k s z y .  
S t ą d  p r z e d s t a w i a ł  P e k i n  p r z e ś l i c z n y  w ido k .  
W  s t r o n i e  z a c h o d n i e j  góry,  s k ą d  d o c h o d z i  
h u k  a r m a t ,  z p o ś r ó d  m u r ó w  w y ch y l i ły  s ię  
o g r o d y  i parki ,  z b o g a t ą  z i el enią ,  a z z i e­
leni  w y r a s t a ł y  o z d o b n e  d a c h y  ś w i ą t y ń  
i d o m ó w  m a n d a r y n ó w ,  p o k r y t e  r ó ż n o k o l o -  
w e m i  d a c h ó w k a m i ,  w  k t ó r y c h  o db i j a ły  s ię  
p r o m i e n i e  s ło n e c z n e .  M ia s to  o k o lo n e  m u r e m ,  
s k ł a d a  s ię  z d w ó c h  części ,  p r z e d z i e l o n y c h  
m u r e m ,  a  p o ł ą c z o n y c h  b r a m a m i .  C z ę ś ć  
p ó ł n o c n a ,  to m i a s t o  t a t a r sk ie ,  p o ł u d n i o w a  
ch i ńsk ie .

W  m ie śc ie  t a t a r s k i e m  z n a j d u j e  s ię  
d r u g i  mur ,  o t a c z a j ą c y  k w a d r a t ,  j e s t  to 
m i a s t o  c e s a r s k i e .  W  ś r o d k u  t e g o  k w a d r a t u  
j e sz c z e  m n ie j s z y  k w a d r a t ,  j e s t  to t a k  z w a n e  
„ m i a s t o  z a k a z a n e " ,  z n a j d u j e  s ię  t a m  p a ł a c  
b y łe g o  c e s a r z a  C h i n ,  u k r y ty  p r ze d  o c z y m a  
z w y k ł y c h  ś m i e r t e l n i k ó w ,  g d z i e  m i e s z k a ł  
„ s yn  n ie b a " ,  t a k  n a z y w a n o  c e s a r z y  c h i ń ­
s k ic h  - dz i ś  k a ż d y  p o d r ó ż n i k  m o ż e  z w i e ­
d z a ć  t e n  pa ł ac .  Ża ł u ję ,  że  n ie  m i a łe mm u
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sposobności zwiedzić go. Zrozumiałem więc, 
że to, co piękne i stylowe w Pekinie, 
oprócz wielkich, stylowych i warownych 
bram, znajduje się za wysokiemi murami, 
i tam tego trzeba szukać, a nie po ulicach, 
jak po innych miastach.

Po powrocie do Del. Apost. gdym mu 
wyraził podziękowanie za pokazanie mi 
pięknego Pekinu, powiada, niech Ojciec 
jeszcze zobaczy — może najosobliwszą 
rzecz Pekinu. „Templum caeleste“ — 
świątynię nieba.

Wynajął mi auto i za 20 min. znala­
złem się za Pekinem w parku, niegdyś 
wspaniałym, na co wskazują same drzewa, 
pięknie rzędami stojące, dziś bużanami za­
rosłym. W środku parku znajduje się po­
przeczny, szeroki, na kilka metrów wysoki 
wał, którym prowadzi droga do Templum 
caeleste — zbudowano ją na potrójnym 
tarasie. Każdy dość szeroki taras otoczony 
jest piękną marmurową balustradą. Sama 
świątynia ma kształt okrągły, o potrójnym 
okrągłym chińskim dachu. Przy ścianach 
12 kolumn, na środku 4. W posadzce ta­
bliczka z napisem „Szang T i“ (Najwyższy 
Pan). Niema tu żadnych chińskich bożków. 
Wszystko to, 12 kolumn (niby 12 Aposto­
łów) 4 kolumny (niby 4 Ewangelistów), 
tablica z napisem Sang-Ti (niby ten ołtarz 
w Atenach z napisem „Ignoto Deo“ (Bogud d
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n i e z n a n e m u ) ,  b r a k  b >żków p o g a ń s k i c h , —  
w s k a z u j e ,  że c h m c z y c y  b l i s ko  już  byi i  czci  
p r a w d z i w e g o  Boga ,  że  k ie dy  raz  w  rok 
s a m  ty l k o  c e s a r z  ch i ńsk i  m ia ł  w s t ę p  do  
tej  ś w i ą t y n i  i s k ł a d a ł  w  imien iu  p a ń s t w a  
of i arę  i z a n o s i ł  p r o ś b y  do  n i e z n a n e g o  n a j ­
w y ż s z e g o  P a n a ,  b raKowało  ty lko  św.  P a w ł a ,  
k t ó r y b y  p o w i e d z i a ł :  „ K o g o  w y  nie z n a j ą c  
ch w a l i c i e ,  j a  w i i n  o z n a j m i a m * .

D ł u g o  p r z y p a t r y w a ł e m  s ię  św ią ty n i ,  
d ł u ż s z y  j e s z c z e  c z a s  b v łe m  z a d u m a n y ,  by  
n a  tej  ś w i ą t y n i  p o s t a w i ć  krzyż,  a w  ś r o d k u  
n ie j  wielk i  o ł t a rz ,  i m i a ł o b y  s ię  ś w i ą t y n i ę  
k a t o l i c k ą .  R ó ż n e  o k o l i c z n o ś c i  z łoży ły  s ię  
n a  to,  że  d łuż e j  nie  m o g ł e m  p o z o s t a ć  
w P e k in ie  i z w ie d z i ć  g o  bliżej .  P o w r o t n a  
d r o g a  do  H a r b i n a  w c a le  p r z y je m n a .  P o la  
p o k r y t e  r ó ż n e g o  ro d za ju  z b o ż e m ,  z i e l eń 
b o g a t a ,  n i by  d r u g a  p o ł o w a  c z e r w c a  w  P o l ­
sce,  ch oć  to już  p o ł o w a  s i e rp n i a .  M ie s ią c e  
n a s t ę p u j ą c e  od  l ipc a  p o c z ą w s z y  aż  do  z i m y  
s ą  n a j p i ę k n i e j s z e  w  M a n d żu r j i .

W i a t r ó w ,  p r z y n o s z ą c y c h  ku rz  z Gob i ,
już  n ie m a ,  p r z y r o d a  s i ę  u s p o k a j a ,  o d  c z a s u
d o  c z as u  d e s z c z  o r z e ź w i a j ą c y  w s z y s t k o ,
d n i e  s ł o n e c z n e ,  sz a r u g i  j e s i e n n e  n i e z n a n e .
Z p o c z ą t k i e m  p a ź d z i e r n i k a  z a c z y n a j ą  s ię
p r zy m r o zk i ,  a d n ie  z a w s z e  p o g o d n e .  Ci
z r o d a k ó w ,  k tó r zy  w y je c h a l i  do  Po l sk i ,  t ę s k n i ą
za  s ł o n e c z n e m i  d n i a m i  w  Ma n dż ur j i .
Harbin, d. 9. I. 1927. O. Paulin W ilczyński 

mmmm*  niis. ap. Z ak . 0 0 .  B ernardynów .r-—̂
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KRONIKA

K ołom yja . Siostry i Bracia Trzeciego Zakonu 
św. Ojca Franciszka w Kołomyji, mimo, że w Dzwonku 
nie umieszczali dotychczas sp raw ozdań  ze sw ych 
zebrań  i czynności, jednak duch św. Franciszka 
panuje  w  naszem Zgromadzeniu, które rozwija się 
z każdym miesiącem, gdyż przybyw ają  nowi człon­
kowie. Zebrania tercjarskie odbyw ają  się w  każdą 
trzecią  niedzielę  miesiąca. Rano m am y niszę św. 
na intencję tercjarzy, a po p . łu d n iu  przed nieszpo­
rami zebranie. D yrektorem naszym obecnie jest 
Najczcigodniejszy Ojciec super jo r  Towarz . Jezus, 
ks. Jan Nikiel. Wydział sk łada się z 8 osób — 
oprócz tego jes t 80 czynnych członków, biorących 
udział w  zebraniach. — Podczas  miesięcznego ze­
brania ,  za każdym razem, nasz  Najczcigodniejszy 
Ks. Dyrektor, w yg łasza  budującą  przemowę, którą 
sekre tarka  um ieszcza w  księdze P ro tokołów  z po­
s iedzeń". — N astępnie  om aw iam y różne spraw y 
b ieżące naszego Zakonu. Siostry  nasze zakonne 
pani K. i p. S zw eicerów na z własnej bibljoteki 
rozpożyczają  książki treści umoralniającej i pod­
noszącej ducha religijnego. Składam y dobrow olne  
datki na mszę św. — na dom tercjarski,  który bardzo  
pragniem y założyć — oraz  dajem y skromne datki, 
aby  mieć grosz dla Braci i S ióstr  Trzeciego  Z a­
konu, dotkniętych jakiemś nieszczęściem lub nie­
powodzeniem. Sprawiliśmy też do kościoła dwie 
now e chorągwie i p iękną  je d w ab n ą  tuwalnię.m
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mNajwiększą saś naszą radością jest, że w tym 
roku jubileuszowym na cześć św. Franciszka jedna 
ze Sióstr Trzeciego Zakonu, Julja Korzeniowska,— 
własnym kosztem postawiła kościółek ku czci św 
Franciszka. Poświęcenie tej świątyni odbyło się 
bardzo uroczyście 20 paźdz. 1926 roku.

Jest naszem gorącem pragnieniem, aby koło 
kościółka mogła pow stać z czasem ochronka dla 
sierót lub przytułek dla bezdomnych, osierociałych 
Sióstr Trzeciego Zakonu, — o co Pana Boga go-

B rusy (Pomorze). Założony w naszej wiosce 
Trzeci Zakon przez czcigodnego ks. Proboszcza, 
który jest zarazem naszym Dyrektorem, rozwija 
się pomyślnie, zwłaszcza po misji św. powiększyła 
się liczba członków i duch się ożywił. Aby 
i na zewnątrz okazać swe istnienie, zakupiono ku 
uczczeniu 700 rocznicy śmierci św. naszego O. Fran­
ciszka chorągiew, której uroczyste poświęcenie 
nastąpiło 4 października 1926 r. w następującym 
porządku. Przed południem o godz. 9-tej wprow a­
dzono chorągiew z pieśnią „O. Franciszku, Ojcze 
nas ubogich11 od klasztorku do kościoła, gdzie, po 
przemowie ks. Dyrektora o znaczeniu Trzeciego 
Zakonu, nastąpiło poświęcenie. Następnie odśpie­
wali członkowie kilka zwrotek pieśni „Bóg mój 
i wszystko". Potem odprawiła się uroczysta msza 
św. z wystawieniem Najświętszego Sakramentu, 
podczas której członkowie przystąpili wspólnie do

  Komunji św. Po mszy św. całodzienna adoracja.
0 —-------------------- j

rąco prosimy. M. Rychlikowa
Sek re ta rk a
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O godz. 6-tej odprawione zostały nieszpory, któ- 
remi się uroczystość zakończyła. Także urządzi­
liśmy uroczysty wieczorek z następującym pro­
gram em : 1. W iersz: „W 700 rocznicę Biedaczyny11, 
2. Wykład ks. Dyrektora, 3. Śpiew: „Franciszku 
Ojcze Ubogich11, 4. Przedstawienie „Św. Małgorzata 
z Kortony11.

Każdy punkt programu oddany był bez za­
rzutu, zwłaszcza zaś dla ostatniego niebyło dosyć 
słów podziwu. Publiczność zachwycała się dosko­
nałą grą aktorów, którymi były osoby z Trzeciego 
Zakonu. Do łez wzruszyła odtwórczyni Małgorzaty, 
za co też obywatelstwo wyraziło swe uznanie. 
Reżyserja spoczywała w rękach niestrudzonego ks. 
Dyrektora, który mimo pracy poświęcał godziny 
wieczorne na ćwiczenia. Za co mu składa serde­
czne „Bóg zapłać11. Trzeci Zakon w Brusach.

Busko ziem ia Kielecka. Dnia 21-go paździer­
nika r. ub. odbyła się w naszej parafji z okazji 
700-letniego jubileuszu śmierci św. Franciszka 
wielka uroczystość franciszkańska,- poprzedzona 
rekolekcjami dla tercjarzy.

Staraniem miejscowego Proboszcza i Dyrek­
tora Trzeciego Zakonu Wielebnego Księdza Kano­
nika Dr. A. Otrembskiego, odbyły się trzydniowe 
rekolekcje, których udzielał Czcigodny i wielce 
gorliwy nasz Kapłan-Tercjarz Wiel, Ks. Piotr Fol- 
fasiński, Proboszcz z Kargowa.

Triduum odbyło się w dniach 18, 19, 20 paź­
dziernika, dnia 21 października odbyła się wspólna

Porządek był następujący:

m
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K om unja św . w raz  z u roczystośc ią  ku czci św. 
F ranciszka.

D zień I-szy triduum  (18-go): o godz. 4‘30 po- 
poł. Ks. D yrektor rozpoczął rekolekcje uroczystem  
odśpiew aniem  „Veni C rea to r11, a po odśpiew aniu  
o d d a ł da lsze  przew odnictw o C zcigodnem u P rele­
gentow i Ks. Folfasińskiem u, — który w ygłosił do 
zebranych licznie braci i s ió str T rzeciego  Zakonu 
p iękną naukę w stępną. — N abożeństw em  różań- 
cow em  zakończono dzień p ierw szy.

D zień następny  (19-go): o godz. 7 30 z rana 
R ozm yślanie I-sze i M sza św ., o godz. 9'30 Roz­
m yślan ie  II-gie, o godz. 11 30— 12 C zytanie du­
chow ne, o godz. 2'30 popoł. D roga krzyżow a, 
o godz 3 R ozm yślanie Ill-cie, o godz. 4 30 Kon­
ferencja, o godz. 6 Różaniec.

D zień trzeci (20-go): z rana  jak  dnia poprze­
dniego, a  popoł. od godz. 3-ciej Spow iedź św ., 
K onferencja i Różaniec.

W dniu 21 październ ika na rannej M szy św ., 
celebrow anej przez W ielebnego naszego  Ojca D y­
rektora, odbyła się w spó lna  K om unja św., a po 
ukończonej M szy św . podn iosła  i serdeczna nauka, 
w ygłoszona specjaln ie d la  tercjarzy  przez Czci­
godnego P re legen ta  i odnow ienie profesji, poczem  
druga M sza św . w  kaplicy św . O jca F ranciszka.

N astępnie  uroczysta  sum a z w ystaw ieniem  
N ajśw . Sakram entu  i podniosłe kazanie, w ygło­
szone przez w ielk iego m ów cę, W ielebnego Ojca 
R eform ata ze Stopnicy, dało m ożność w szystk im  
poznania sposobu  uleczenia zepsutych obyczajów

[ 1
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doby dzisiejszej, w edle ducha św . F ranciszka. P o  
sum ie odbyło się przyjęcie now ych członków  do 
T rzeciego  Zakonu.

P o  południu o godz. 4-tej odbyły się uroczyste 
n ieszpory, podczas których w ielce gorliw y nasz 
P re legen t p rzed staw ił życie „B iedaczka z A syżu“ 
i m iłość „Serafina ziem skiego", zw racając  się 
z b łaga lną  p ro śbą  do Jezusa w  N ajśw . Sakram en­
cie u tajonego i w ielk iego m iłośnika Jezusa św., 
O jca F ranciszka, aby  b łogosław ić  raczyli te rc ja- 
rzom , ich rodzinom , w ioskom  i całej naszej Oj­
czyźnie.

N a zakończenie odśp iew ano  „T e D eum “.
D zięki w ielkiej gorliw ości D uszpasterza  na­

szej parafji, k tóry  z n iezw ykłą trosk liw ością  tro sz ­
czy się  o po trzeby duchow ne sw ych ow ieczek, i na 
w spom niane u roczystości raczył ła sk aw ie  zap rosić  
W ielebnych O jców  R eform atów  ze S topnicy d la  
u ła tw ien ia  całej parafji w  przystępow aniu  do S a­
k ram entów  św ., bardzo  w iele osób  skorzystało  
z tej nieocenionej łask i.

Z a urządzenie nam  tak  w span ia łego  i uroczy­
stego  nabożeństw a, jako też za w szystk ie  trudy 
i p race  poniesione d la  tut. te rc jarstw a, sk ładają  
W ielebnym  K siężom , a  szczególnie W ielebnem u 
D yrektorow i T rzeciego  Zakonu, Ks. K anonikow i 
Dr. Antoniem u O trem bskiem u, serdeczne „Bóg za­
p łać"! Tercjarze p a ra fji B uskiej.

S ied lce . W  dniu 2, 3, 4 październ ika ub. r. od­
p raw ione  było trzydniow e nabożeństw o „T riduum "

m BI
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z odpowiednietni naukami ku czci Św. Franciszka 
z Asyżu.

3 października odbyła się Akademja na którą 
przyjechał J. E. ks. biskup Przeździecki. j. E. prze­
mówił do licznie zebranych.

Na Akademję przyjechał z Gniezna p. prof. Bie- 
siekierski z odpowiednim referatem. Dalej przyj­
mowały udział pp. Briesemeister, Balińska, Roba- 
kowa i Studziński.

Żywy obraz reżyserował p. prof. Komar.
17 października O. dyrektor przyjął profesję od 

12 osób.
Następnie po nieszporach J. E. ks. biskup Soko­

łowski dokonał poświęcenia domu ludowego, w asy­
stencji ks. prałata Stefanowskiego, oraz ks. kan. 
Kobylińskiego. Sala jest obszerna i dużo członków 
pomieści. Taki upominek złożyli w roku jubileu­
szowym bracia i siostry Swemu Patrjarsze na 
Podlasiu. br. Franciszek.

Sandom ierz. Rocznica jubileuszowa zgonu św. 
Patrjarchy św. Franciszka z Asyżu uczczona została 
u nas w kościele i poza kościołem.

Dnia 4 października w kościele poreformackim 
św, Józefa odprawił sumę pontyfikalną z w ysta­
wieniem Najśw. Sakramentu, Najd. Pasterz djece- 
zji J. E. Ks. Biskup. Marjan Ryx, a kazanie wygłosił 
ks. dr.kan. Henryk Czernik, prof, seminarjum ducho­
wnego.

Dnia 17 października urządzona była „Wielka 
Akademja ku czci św. Franciszka". Program był

mnastępujący:

B



434m n
1. Zagajenie zrobił ks. p ra ła t  Antoni Rewera, 

dyr. Trzeciego Zakonu parafji katedralnej,
2. D eklam ację : „Św. Franciszek z Asyżu", wiersz 

J. Kasprowicza, w ypow iedzia ł  uczeń gimn.,
3. Odczyt o św. Franciszku miał ks. dr. |ózef 

Pastuszka , prof. sem. duchownego.
4. Śpiewy wykonał Chór seminarjum żeńskiego.
5. Deklamację: Parafraza  modlitwy św. Fran­

ciszka ks. d ra  A dam a Białeckiego, profesora sem. 
duchownego i gimn., wygłosił  uczeń gimnazjum,

6. Śpiew  chóru gimnazjalnego,
7. Audante religioso odegra ł  na skrzypcach dr. 

Henryk Błasikiewicz, z akom paniam entem  p. S. 
Wojciechowskiego, nauczyciela  szkoły powszechnej 
żeńskiej, organistę karedralnego i brata Trzeciego 
Zakonu,

8. Urywek z kwiatków św. Franciszka, zade­
k lam ow ała  uczennica seminarjum nauczycielskiego,

9. Obrazek sceniczny „Zgon św. Franciszka", 
odegrali uczniowie z uczenicami seminarjum. — 
Akademja urządzona w wielkiej sali gimnazjum 
męskiego, zgrom adziła  tłumy, tak iż wielu, p ra­
gnących być na niej, nie mogła się dostać  z po ­
w odu braku miejsca.

Sandomierzanie  przyłączyli się do hołdu całego 
św iata  dla św. Franciszka i oddali Mu cześć.

O strów  W ielk op . Kongregacja T rzeciego Za­
konu św. Franciszka w  Ostrowie obchodziła uro­
czyście jubileusz Wielkiego Ojca sw ego i Zakono- 
daw cy w dniach od 15-go do 19-go września  1926 r.

X. A. R.

H m
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Za staran iem  naszego  C zcigodnego O. D yre­
ktora ks. D ziek. R olew skiego. odbyły się 3 dniow e 
rekolekcje d la  T rzeciego  Zakonu oraz i dla p ara - 
fjan na nie zaproszonych. N auki rekolekcyjne w bu­
dujących słow ach w yg łasza ł W ieleb. ks. p roboszcz 
M ałecki z R aszkow a podług następu jącego  pro­
gram u: „Św. F ranciszek dzieckiem  sw ego czasu". 
„Św. Franciszek w zorem  ubóstw a C hrystusow ego", 
„Św. F ranciszek w zorem  cnoty czystości" , „Św .Fran- 
ciszek w zorem  cnoty pokory", „Św. F ranciszek 
w zorem  pracow itośc i", „Św. F ranciszek  na łożu 
śm ieri". N auki odbyw ały  się 2 razy  dziennie rano 
po m szy św . o 6-tej i w ieczorem  8-m ej, D opraw dy 
takiej w prost w spaniałej nauki ujętej w  tło  jakby 
przeżycie osob istego  m ienionego w ieku św. F ran­
ciszka n iesłyszeliśm y już daw no.

B ezsprzecznie doskonały  kaznodzieja  W ieleb. 
ks proboszcz M ałecki, tak barw nie językiem  p o ­
toczystym , szlachetnym , p rzesuw a jakby żyw e 
obrazy i obyczaje, stosunki ludzi słow em  życie 
w ieku XIII i na tle  życia tego  rozszalałego , boga­
tego, rycerkiego, a  zarazem  roznam iętnionego i roz­
baw ionego, a pustego żyw o stan ia  n iezrów naną 
gorejącą nad bezm yślnem  tym  chaosem  postać 
św . F ranciszka, że w p ro st przykuw a słuchacza.

W czw artek, p iątek  i sobotę kapłani słuchali 
spow iedzi, a w  n iedzielę w spó lna  K om unja św . 
była udzielana z poprzednią  nauką W ieleb. O. F ran­
ciszkanina T om asza  W ilusza z K alisza. O godzinie 
1030 uroczysta  sum a z a sy s tą  i w ystaw ieniem  
N ajśw . Sakr. i p rocesją, k tórą celeb row ał C zcigo-

I-------------------------------- d
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godny nasz O. D yrektor przy udziale księży, kle­
ryków, obecnością  sw oją  także nas zaszczycił pa­
tron naszego kościoła J. O Książę Radziwił z sw oją 
małżonką tu z Antonina. Śpiewy chórowe podczas 
mszy św. w ykonał chór kościelny pod batu tą  p .T .  
K. Bartkiewicza.

Świątynia była przepełniona wiernymi z naszej 
i obcej parafji. P odczas  sumy przemówił w  prze­
pięknych s łowach wzruszających do głębi Czcigo­
dny O. T om asz  Franciszkanin, po zakończeniu na­
bożeństw a odśp iewano „Te D eum “.

Wieczorem na sali D om u Katolickiego odbyła 
się A kademja ku uczeniu św. Franciszka, na którą 
także raczyli przybyć Wieleb O. O. Franciszkanie  
z Kalisza z Czcigod. O. G w ard janem ; na scenie 
ustawiono transparen t z wielkim obrazem św. Fr. 
przybranego w  kwiaty i zieleń, miejscowe T o w a­
rzystwo Śpiewu Kościelnego pod dyrekcją dyry­
genta  p. B. wykonało  śp iew y chóralne: „Witaj 
Ojcze ukochany" i hymn „O dive Amoris", dalej 
następow ały  piękne deklamacje pań o św. F ran­
ciszku. Na zakończenie uroczystości w  zachw yca­
jących s łowach przemówił Czcigodny O. Dyrektor, 
m ów ca  reasumując niejako w szystkie  nauki reko­
lekcyjne żywo i z uczuciem pełnem zapału przy­
pomina heroizm św. biedaczyny z Asyży. a mia­
nowicie jego potężny wpływ, na odrodzenie życia 
pełnego zepsucia, życia podobnego dzis iejszemu, 
pełnego chaosu, zgnilizny mo alnej, zawiści i nie­
nawiści. Błoga działałność św. Franciszka, jego 
wielka pokora, jego miłość C hrystusow a winnam
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być przykładem dla nas. I jeżeli dzisiaj odrodzić 
się chcemy, to naprawa od serc ludzkich rozpo­
cząć się musi! Ludzi nam potrzeba, obrońców ra­
dykalnych, wobec radykalnych napaści na Kościół 
święty, na kapłanów jego, tym czasem my wy­
znawcy Chrystusa tchórzymy! Lękamy się, albo 
nawet dla poklasku św iata złego przytakujemy na­
paściom. (Mówca zwraca się do młodzieży) Ty 
młodzieży polska wyzbyć się masz zmysłowości 
drogą cnoty, hartem duszy, postępować za wzo­
rem wielkiego św iętego biedaczka z Asyżu, a od­
rodzi się społeczeństwo nasze. Na zakończenie 
wieczoru odśpiewano „Boże coś Polskę".

W dzień św. Franciszka 4 października 1926 r. 
odbyło się zgromadzenie, w kościele uroczyste na­
bożeństwo i przyjmowanie do profesji 16 człon­
ków, a do obłóczyn 10, następnie udzielił nam 
O. Dyrektor Absolucji generalnej.

N ehawiczka T. B iegański
p rz ew o d n .  sekreta rz .

Ligowo pod Skępem w ziemi Dobrzyńskiej. 
Z naszej parafji dotychczas w „Dzwonku" nie było 
żadnej wzmianki. Musimy więc zakomunikować 
kochanym współczytelnikom „Dzwonka", że Koło 
Trzeciego Zakonu św. O Franciszka założone jest 
w naszej parafji w 1910 roku Trochę wojna a potem 
zmiana naszych duszpasterzy wpłynęła, ze Koło 
mały znak życia dawało. Jednak żyło, a teraz się 
rozwija. Czcigodny nasz proboszcz ks. Dr. Giery­
szewski pozwala nam samym się rządzić, ale pilne 
daje baczenie, aby nie wkradło się do naszegom m
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I życia  c o ś  n i e z g o d n e g o  z życ iem  p ra w d z iw ie  c h rze śc i-  
jań sk ie m .  P ra g n ie n ie m  z a ś  je g o  je s t ,  a b y  duch  św. 
F ran c is zk a  p rz e ją ł  w s z y s tk ie  s io s t ry  i braci ,  a  p rzez  
Koło te rc ja r sk ie ,  a b y  w p ły n ą ł  na  o d m ia n ę  w s z y s t ­
kich T o  też  u rz ą d z a  n a m  co raz  spe c ja ln e  d la  nas  
reko lekc je ,  u c zes tn iczy  c h ę tn ie  na  n a sz y c h  m ies ięcz ­
nych z eb ra n ia c h ,  c zę s to  do  n as ,  a także  i d o  w s z y s t ­
kich pa raf jan ,  o p o w ia d a  o św . F ranc iszku ,  u ro c zy s te  
o d p r a w ia  n a m  te rc ja r sk ie  n a b o ż e ń s tw a .  M ie liśm y 
n a w e t  w iz y ta c ję  d e le g a t a  b isk u p ieg o ,  k tó ry  o życiu 
n a sz e g o  ( o ła  w y ra z i ł  się  b a rd z o  p o ch le b n ie .  O. Fi- 
d e l i s i O .  F ra n c is ze k ,  kapucyn i ,  mieli  p o d c z a s  misji 
św .  sp e c ja ln ą  d la  n a s  naukę .  Dzięki ty m  z a b ieg o m  
l iczba  c z ło n k ó w  i c z łonkiń  w z ra s ta .  L ic zy m y  o b e ­
cn ie  b raci  i s ió s t r  44 i w  n o w ic jac ie  4.

D n ia  3 p a źd z ie n ik a  dz ięk i  p o m o cy  n a sz e g o  
ks.  p r o b o sz c z a  u rząd z i l i śm y  ku czci n a sz e g o  Ojca 
św .  F ra n c is zk a  u r o c z y s tą  a k a d e m ję .  O d b y ła  się  
w  o lb rzy m im  d o m u  p a ra f ja ln y m  na sali  g łów ne j .
N a  a k a d e m ję  z łoży ły  s ię  d e k la m a c je ,  ś p i e w y  i o d ­
czy t  o św . F ra n c is zk u .  Ks. p r o b o sz c z  w y t łu m aczy ł ,  
co z n a c z ą  s ło w a  w y p i s a n e  ja k o  h a s ło  te rc ja r sk ie :  
P o k ó j  i D obro ,  U c ze s tn ik ó w  o p ró c z  dz ieci  było  
oko ło  400. N a  d rug i  dz ień  dn ia  4 p aźd z ie rn ik a  na 
u ro c zy s te m  n a b o ż e ń s tw ie  w  k ap licy  św . F ran c iszk a  
u c zes tn iczy ło  b a rd z o  d u ż o  pa raf jan .  C z te ry  p o s tu -  
lantk i  zo s ta ły  p rz y ję te  do  n o w ic ja tu .  U rząd zen iem  
a k a d e m j i  i n a b o ż e ń s tw a  ku czci św .  F ra n c is zk a  
z a ją ł  s ię  w y b ra n y  kom ite t .  P rze ś l ic zn ie  był u b ra n y  
o ł ta rz  w  k o śc ie le ,  o ra z  o b ra z  n a  sa li  pa raf ja lne j .  
K w ia tó w  w s z ę d z ie  pe łno ,  a  p rz y  o ł ta rzu  i n a  nim

ń ---------------------------------- [oj
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światła mnóstwo. Dwie lampki palą się przed św. 
Franciszkiem od kilku miesięcy.

W imieniu całego Koła tercjarskiego składamy 
naszemu kochanemu Dyrektorowi, ks. Doktorowi, 
za Jego usilną, gorliwą pracę dla nas, staropolskie 
Bóg zapłać. S. Karolina, Br. Alfons.

Bielsko: Dodatek do sprawozdania w majo­
wym zeszycie. Według dokładnie zbadanego spisu 
test żyjących tercjarzy 204. W przeciągu 40 lat 
istnienia Kongregacji Trzeciego Zakonu w Bielsku, 
o ile dało się skonstatować, umarło 63 tercjarzy. 
Zeszłego roku postarano się o własną pieczątkę. 
Z okazji 40 letniego jubileuszu istnienia Trzeciego 
Zakonu urządzono 20 lutego 1927 r. franciszkańską 
wieczornicę w sali gimnastycznej Sióstr Szkolnych 
przy licznym udziale gości i bogatym programem, 
na który się złożyły:

Deklamacje po polsku i niemiecku, słówo 
wstępne w języku polskim i niem. wygłoszone przez 
ks. Dyrektora, melodramat franciszkański, ułożony 
przez ks. Dyrektora, Misterium Franciscanum, 

j  śpiewy czterogłosowe na cześć św. Franciszka 
z orkiestrą symfoniczną. Jednoaktówka z życia ter- 
cjarza po niemiecku i żywy obraz. Zebrano czy­
stego dochodu przeszło 200'— zł, z czego 50 zł 
przeznaczono na budowę Katedry w Katowicach, 

Od 1 niedzieli Postu aż do Wielkiej Nocy nie 
odbywały się zgromadzenia z powodu kazań pa­
syjnych, które w tym roku wygłaszał O. Ansgary, 
franciszkanin z Panewnika. Po Wielkiej Nocy od­
bywają się regularnie miesięczne zgromadzenia, nam m
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które przychodzą licznie nietercjarze, a  naw et inno­
wiercy. Na Wniebowstąpienie  wygłosił Ks. Dyrektor 
kazania na tem at:  Moje w łasne wniebowstąpienie  
jako tercjarz, które na wszystkich obecnych w y­
warło głębokie wrażenie, a  skutek był ten, że 
2 osoby protestanckie się nawróciły, kilku za tw ar­
działych grzeszników odbyło spow iedź generalną 
i wielu zgłosiło się do Trzeciego Zakonu.

Góra. Nikt dotąd nie w spom niał o naszej 
ziemicy mazowieckiej,  że tam nie cofamy się, lecz 
postępujemy naprzód. Po skasowaniu  klasztorów 
w ziemi płockiej, po wyrzuceniu haniebnem przez 
moskali najbliższego nam klasztoru Ojców Kapu­
cynów w Zakroczymiu, pozostawiono nas tercjarzy 
sierotami tułającemi się w  dalszych okolicach, ja ­
kim był dla nas najbliższy kiasztor w Nowem ! 
Mieście nad Pilicą Ziarno jednak rzucone z Zakro- 
czymia przez O Prokopa, O. Honorata, O. B enw e- | 
nutego, O. Feliksa i innych, jako ziarna zdrowe i  

rzucone na żyzną ziemię, wykiełkowały dobrze; I 
a gdy teraz przy łasce Bożej zaśw itała  nam zu­
pełna wolność religijna, zły duch, w postaci od- [ 
szczepieńców od religji naszej, s ta ra  się z całą silą 
przytłumić w zrost  tego ziarna, ludzie ducha obo- ; 
wiązani są stanąć  oko w oko z wrogiem Kościoła 
katolickiego, a jak niegdyś św. Franciszek z Asyżu 
podparł  ten Kościół wielkim i silnym filarem T rze ­
ciego Zakonu, podobnie dziś filar wzmacniać bez 
końca musimy. W ziemi też naszej, jak w  innych 
Ojczyzny naszej, pracujemy nad tern. — W roku 
bieżącym, gdy do parafji w  Górze Płockiej pow o­

li !!
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łany został na miejsce zmarłego p roboszcza  nowy 
pasterz  parafji, tercjarz, zacny ks. Ziębicki, w ła­
ściciel majątku G óra Płocka, Stefan Popkowski, 
z sw oją  zacną  małżonką uczynili s tarania , aby  do­
prowadzić do skutku od la t  20 z roku na rok od­
kładany projekt odpraw ienia  misyj katolickich 
w  Górze. — Starania  te uwieńczone zostały 
pomyślnym skutkiem w tym roku jubileuszowym 
przy pomocy Bożej i przyczynie św. Franciszka, gdyż 
28 sierpnia przybyli do Góry 0 0 .  Kapucyni z W ar-  

i  szaw y ks. Fidelis i ks. Benjamin, którzy tu pracując 
z całem poświęceniem, trzy razy dziennie przez 
tydzień nad zgrom adzającym się naw et z sąs ied-  

| nich parafji ludem sprawili zdumiewające korzyści; 
j  a o trzym aw szy piśmienne pozwolenie połączone 
j  z b łogosław ieństwem od Najprzew. ks. biskupa 
1 N owowiejskiego z Płocka, stworzyliśmy wspólnie 

Zgromadzenie  Terc jarsk ie  św. Franciszka Serafi­
ckiego w ostatnim dniu misyjnym, w którym przy­
jęło szkaplerz  i pasek Trzeciego Zakonu 51 osób, 
którzy połączyli s ię z dawnymi tercjarzami, roz­
pierzchłymi po sąsiednich pararafjach z czasów 
Zakroczymskich w liczbie 24 utworzyło siękononiczne 
Zgromadzenie 75 członków, a do dnia dzisiejszego 
znacznie zwiększone przy usilnej pracy zacnego 
Dyrektora Ks. p roboszcza  Ziębickiego.

Za przykładem parafji Góra, 0 0 .  Misjonarze, 
zaproszeni przez proboszcza z sąsiedniej parafji, 
udali się do parafji Damiszewo, gdzie również po 
tygodniowej pracy utworzyli nowe drugie z rzędu 
Zgromadzenie  tercjarskie.

19 a
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Po dwóch tygodniach odpoczynku 0 0 .  Kapu­

cyni powrócili przez Górę do dalszej parafji są­
siedniej.

Tak więc Diecezja płocka, przed kilkunastu laty
zarażona herezją Marjawitów, oczyszcza się powoli,
a liczba zbałamuconych ich członków gwałtownie
maleje. Antoni Feliks Popkowski

od  45 la t b ra t  w  Z grom adzen iu  Trzec iego 
Z akonu  św. Franciszka.

S1SS39

GŁOS ŚW. ANTONIEGO.
Lwów. Serdeczne dzięki składam Matce Bożej 

Nieust. Pomocy, św. Alfonsowi, św. Antoniemu 
i św. Teresie od Dz. Jezus zaotrzymane łaski i po- 
poleca się nadal ich opiece. P. Pszonówna.

Lwów. Wywiązując się z przyrzeczonej obie­
tnicy, składam serdeczne podziękowanie Najśw 
Sercu Jezusowemu, św. Antoniemu, św. Teresie 
za otrzymane łaski. Mąż mój został zredukowany 
i z mieszkania mieli nas wyrzucić. Po odprawie­
niu nowenny do Najśw. Sakramentu otrzymałam 
to wszystko, o com prosiła, gdyż mąż mój otrzy­
mał posadę wraz z mieszkaniem, za co składam 
publiczne podziękowanie, ofiaruję 10 zł. na kościoł 
w Zamarstynowie i 2 zł. na Chleb św. Antoniego.

Julja Mielniczuk.
S Trzec iego  Zakonu.

Lwów. Cały rok byłam bez pracy, dla tego ciężkie 
życie było dla mnie. Modliłam się doJNajsłodszego 
Serca Pana Jezusa i Matki Bożej Nieust. Pomocy

B  -li
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przez przeczynę św. Antoniego o otrzymanie pracy, 
obiecując po otzymaniu zajęcia złożyć publiczne 
podziękowanie za pośrednictw em „Dzwonka", — 
Pracę otrzymałam, za co składam gorące podzię­
kowanie św. Antoniemu. Teresa Z.

S T rzeciego Zakonu  
B udy ad G łogów . Ojciec nasz ciężko choro­

wał. — U daliśm y się z gorącemi modłami za przy­
czyną św. Antoniego o zdrowie ojca i obiecaliśmy 
ogłosić w  „Dzwonku", jak Pan Bóg wysłucha 
próśb  naszych. — Po odprawieniu Nowenny do św. 
Antoniego ojciec nasz wrócił do zdrowia, za co 
choć spóźnione składamy publiczne podzięko­
wanie. Marcin Rogala

ż córką Anną.

Charbielin (W ielkopolska,). Składam publicz­
nie podziękowanie św. O. Franciszkowi i św. An­
toniemu za w yzdrowienie  z poważnej choroby 
oraz polecam się nadal Ich opiece.

Na tę intencję sk ładam  ofiarę 5 zł.
M arja Pauchowa. 

Lwów. Składani gorące podziękowanie św. 
Antoniemu za wyzdrowienie z choroby piersiowej, 
która ustąpiła  po przykładaniu Breve św. Antoniego.

M arja M.
B rzeżan y . Stanisław  Małek, żołnierz szerego­

wiec, dziękuje publicznie M. Bożej Nieust, Pomocy 
i św. Antoniemu Brzeżańskiemu za cudowne w y­
zdrowienie i łaski otrzymane.

C zarna. Za cudow nie  o trzym aną łaskę za 
przyczyną Matki Boskiej i św. Antoniego, oraz za

0- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - IE
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wiele łask  innych, w ywiązując się z danej obietni­
cy, sk ładam publiczne podziękowanie  i polecam 
się nadal Ich potężnej opiece. Anna Rejmanówna.

Z ielen iów . Wnuczek mój, Bartłomiej,  ciężko 
chorow ał przez dw a miesiące na konwulsję. 
Przez cały czas męczyło go po kilka razy dziennie. 
Lekarze, ani lekarstwa nic nie pomogały, tylko się 
się sprzeciwiły, że wkońcu przez 1 dzień 11 razy go j  

męczyło. W tej ciężkiej chwili udaliśmy się z go- 
rącą  proźbą do św. Antoniego i św. Józefa, i dziecko J  
od tego czasu zupełnie wyzdrowiało. Za tę łaskę ! 
uzdrowienia mego wnuczka z tak wielkiej cho­
roby składamy najgorętsze podziękowanie św. 
Antoniemu i św. Józefowi i prosimy o dalsze łaski 
i b łogosław ieństwo dla siebie i rodziny.

Na cele św. Antoniego składamy 2 zł.
Karolina W aliczak  

z  c ó r k ą  A n ie lą .

M łynczyska, M ałopolska. D w a lata temu za­
chorowałem ciężko i — prawie nagle na lew ą nogę. 
N oga spuchła od kolana aż do palców, była cał­
kiem brunatna i szkląca, tak, że nieprzyjemnie 
było na to patrzeć. Lekarstwo doktorskie nic nie 
pomogło, także i domow e lekarstwo, sm arow anie  
gęsiem sadłem, nic nie skutkowało. D ostaw szy  do 
rąk „Nowennę" do św. Antoniego P adew skiego  
i przeczytawszy kilka przykładów cudownego uzdro­
wienia, postanowiłem udać się do św. Antoniego 
o pomoc. Było to w pew ną środę ku wieczorowi. 
Na łóżku leżąc (bo chodzić nie mogłem, ani do 
kościoła nie chodziłem), tak mówiłem, jak gdybym
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ze św . Antonim m ów ił: „Św. Antoni, jeżeli
| m oją nogę uleczysz, odpraw ię „now ennę przez 9 

w torków , dam  tyle — na chleb dla tw oich ubo­
gich do Afryki, ogłoszę w  pierw szej katolickiej 
gazetce i pom iędzy ludem  głosić będę, lecz nie 
każ mi długo czekać". Po tem  kazałem  sobie  nogę, 
jak zw ykle nasm arow ać i szm atam i obw inąć, i tak 
spałem  aż do rana. Rano, jasny  dzień, rozw ijam  
szm aty, jedynie w  tej m yśli, aby nogę sm arow ać 
i obw inąć szm atam i, jak to  zw ykle byw ało . O dw i- 
jam  szm aty, a o dziw o! co mi się p rzedstaw ia; 
co za w idok! noga m oja zdrow a zupełnie, ze spu- 
chliźny ani śladu. W ołani na gospodynię, poka­
zuję jej m oją nogę; przychodzi patrzy  się, stoi jak  
niem a, nie m ogąc ani słow a przem ów ić. T ylko 
śm iało  z ufnością i żyw ą w iarą  udać się do św. 
A ntoniego, a  on z pew nością  pom oże. T ak  w ięc 
u iszczam  św . A ntoniem u resz tę  obietnicy. Jestem  
81 i pół roku stary , pensjonow any proboszcz ze 
Ś ląska z Z abrzega, zam ieszkały  w M łynczyskach 
M ałopolska.

Gssas

CHLEB ŚW. ANTONIEGO.
[ózef Z w arycz dziękuje św. A ntoniem u za o trzy­

mane łask i i poleca się nadal, 2 zł; M arja Rej- 
m anów na 2 zł; K arolina G reguła  na podzięk, za 
o trzym ane łask i 2 zł. P. P szonów na 2.
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U □
Na pomnik św . Franciszka.

W ładysław a R usinkow ska 1 zł, K arolina G re- 
guła 1 zł, K arolina P ożaroszczyk 1 zł, W iktorja 
M arzec 1 zł. Julja Kołodziej 1 zł, Józef G albas 
z M iasteczka od Trzeciego Zakonu 10 zł.

P oniew aż coraz w ięcej napływ ają do Redakcji 
prośby, aby  ofiary na „Franciszkański Zw iązek 
M isyjny" og łaszać w  D zwonku, w obec tego poda­
w ać będziem y te ofiary w edług  tego, jak  będą 
napływ ać. W obecnym  num erze podajem y w ykaz 
tych ofiar w  złotych od początku roku 1927 : 

P o tkańska, B ronow iec 5; X. G ajos, Irządze 90; 
0 0 .  B ernardyni, Kalw. Żebrz. 40; M atczyńska za 
śp. Seem ann 50'30; NN. ze L w ow a 8‘10; P io trow ­
ski Fr, z D ąbr. Górn. 50; 0 0 .  B ernardyni, Kraków 
od T . Z. 50; 0 0 .  B ernardyni Lwów 150; Bajot, 
K ościerzyna 30; Pot-kańska, B ronow iece 5; 0 0 .  B er­
nardyni Lwów  11350; P otkańska  5; M ilew ska Jó­
zefa, O strów  Łomż. 4; Po tkańska  5; B ajot 31; 
G łom ska, B rusy 80; 0 0 .  B ernardyni Lwów  (zbiórka 
na T rzech Króli) 43; NN. ze Lw ow a 8'10; D ąbrow ­
ska, Żółkiew  48; 0 0 .  B ernardyni, P rzew orsk  6142; 
0 0 .  B ernardyni, G w oździec 104; Z ielińska Leoka- 
d ja  10; 0 0 .  B ernarydni, Rzeszów  70; K ozłow ska 
M arja 13; Łypikow a Bron , B iała 44 20; 0 0 .  Ber­
nardyni, G w oździec 6 3 0 ; OO. B ernardyni, P rze­
w orsk  22 90; W ojew ódzka W ł. Siedlce 9; X. Cho- 
tyński, G órecko 6 18; 0 0 .  B ernardyni, Lwów 100; 
D ąbrow ska, Żółkiew  18; G rela  Józefa, U ście Solne 
4; X. P od laszew ski 11; 0 0 .  B ernardyni, G w oździec 
5; G reguła  K arolina 1.

SS529

Ofiary na misje.

□
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Rekolekcje.

W Alwerni w klasztorze 0 0 .  Bernardynów od­
będą się dla przyjezdnych tercjarzy trzy dniowe 
rekolekcje od 1-go wieczorem do 3 włącznie sier­
pnia b. r.

1 Zarząd Kolegjum Serafickiego 0 0 .  Bernardy- 
inów w Radecznicy prosi wszystkich P. T. Braci 

: i Siostry, by się zainteresowali instytucją Kolegjum 
n popierali ją gdzie mogą i jak mogą; szczególnie 

, by chłopców dobrych, pobożnych i zdolnych skie- 
! r 'wywali do Kolegjum na wychowanków.

Warunki przyjęcia są wyszczególnione w czerw­
cowym numerze „Dzwonka", a oprócz tego Zarząd 
Kolegjum prześle je każdemu na żądanie.

Egzamina wstępne odbędą się po wakacjach 
29 i 30 sierpnia. Podania wnosić jak najwcześniej. 
Na odpowiedź załączyć zawsze znaczek.

Adres: Zarząd Kolegjum Serafickiego 0 0  Ber­
nardynów Radecznica Lubelskie.

Uście Solne: s. Konstancja Elżbieta Rzepkowa 
(msza św. odpr.)

Rzeszów: br. Paweł Bata, br. Jan Sieczek, br. 
Adam Musek, s. Elżbieta Piątek, s. Agnieszka 
Krupa, s. Anna Dobrzańska, s. Anna Mazur,

Prośba.

Z ŻAŁO BNEJ KARTY

m
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0 0
f- ^ i e l a  Garlak, s. Zofja Wilk, s. Zofja Hodur, 

2oiJa Rutkowksa, s. Ludwika Kijasowa. “ y J v , » ^ o a ,  o. l,uu w iKd i v i j a s o w a .
L leszyn  : s. Marja Harwot, s. Zuzanna Cholewa 
Ł apczyca: s. Joanna W alaskowa.

Z RUCHU WYDAWNICZEGO.
Dr. M ieczysław  Skrudlik: „Z tajem nic m a- 

sonerji"  W arszaw a 1927. Nakładem drukarni archi­
diecezjalnej „Polak-Katolik“ w  W arszawie  (Krakow­
skie Przedm ieśc ie  71) ukazała się w druku obszerna 
praca  Dr. Mieczysława Skrudlika „Z Tajemnic ma- 
soner ji“ om aw iająca  na podstaw ie  źródłowych da­
nych akcję lóż masońskich, organizacyj teozoficz- 
nych i wolnomyślicielskich w  Polsce. P raca  dr. 
Skrudlika uwzględnia  wypadki ostatnie w  życiu 
politycznem Polski,  oraz szeroko traktuje aktualną 
obecnie spraw ę A. Huszny. Niska cena w ydaw nic­
tw a czyni k s ią jkę  tę dostępną dla wszystkich.

P racow nia  artystyczn a  rzeźb iarsk o -p oz ło tn i-
:a A n t o n i e g o  R y d z a w Leżajsku. Wykonuie 
szelkie roboty kościelne w ten zakres wchodzące 
mianowicie: Ołtarze, Amb.ony, T abernakula  Fi- 
iry, Obrazy procesyjne i t. p.  i odnaw ia  takowe 
' umiarkowanej cenie. -  Adres: Antoni Rydz 
zajsk, Małopolska. 1 '

Za zezwoleniem władzy diecezjalnej i zakonnej. 

Odpowiedzialny redaktor: O. Wiktor Biegus.

Drakaraia Akademicka, Lwów, Kriywa L. mj
m n


